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5 sierpnia.
Zaledwie sprawa północnego Szlezwigu nieco chwi­

lowo przycichła po wrzawie, jaką, depesza margrabiego 
de Moustier do pana Lefebvre wywołała, podnosi Się 
znowu zdała kwestya kandyocka, jako złowrogie dla po­
koju europejskiego widmo. Grecya zbroi się i gotuje do 
wypowiedzenia wojny Wysokiéj Porcie, jeżli krwawa 
a bezowocna wyprawa Omera paszy przeciw kreteńskim 
powstańcom nie będzie zaniechana. Wiadomość ta, którą 
nam ateński telegram przynosi, jest tak ważną, iż na 
chwilę wszelkie inne zaćmiewa. Rozpoczęcie bowiem za­
czepnych działań przez Grecyą przeciw Turcyi mogłoby 
śród dzisiejszych okoliczności nastąpić jedynie za bezpo­
średnią wskazówką Rosyi a tém samém podałoby znak 
do wybuchu gwałtownćj, nieobliczonéj w skutki burzy na 
Wschodzie. O ile z usposobienia sułtana przekonano się 
w Paryżu, Londynie i Wiedniu, skłania się on wprawdzie 
do udzielenia pewnych koncesyi Kandyotom, lecz nigdy 
de przywrócenia im niepodległości. Ich energiczny opór, 
klęski tureckiego oręża na wyspie, zamiast rodzić w pady­
szachu chęć pozbycia się niesfornego kraiku, podniecają 
wnim obrażoną dumę i pragnienieukarania buntowniczych 
poddanych. Dla tego tćż Fuad pasza nawet co do zamie­
rzonych na Kandyi reform nie chciał żadnych stanowczych 
w Wiedniu przyjmować na się zobowiązań, ale przyobie­
cał, jak zaręcza Debatte, takowe dopiero z Ruszczuku, 
gdzie gabinet sułtana miał się zebrać, przesłać baronowi 
Beustowi. Groźna przecież postawa rządu ateńskiego, po 
za którym widoczne są wpływy petersburgskie, nie przy­
czyni się zapewne do obudzenia w ministrach tureckich 
względnośći dla Kandyotów. Spodziewać się zttćm mo­
żna co najmnićj w pierwszćj chwili ostrych memoryałów 
lub nót dyplomatycznych, które następnie, jeżli wybuch ka­
tastrofy jest po myśli Moskwy, szybkim krokiem do ostate­
cznych kroków poprowadzą.

W obec tak krytycznego położenia rzeczy na Wscho­
dzie, gdy jednocześnie i na Północy sprawa szlezwicka 
stanowi kość niezgody, wybiera się cesarz Napoleon z mał­
żonką w odwiedziny do cesarza Franciszka Józefa. Po­
dróż ma nastąpić między 8 a 9, lub tćż 16 a 18 bm. Na­
poleonowi III towarzyszyć będą, jak się dowiaduje D e- 
batte, margrabia de Moustier i książę Metternich, cesa? • 
austryacki będzie miał barona Beusta przy boku. Sam 
iakt podobnych odwiedzin aż nadto nosi cechę polityczną, 
by można dawać jakąkolwiek wiarę zaręczeniom Moni­
tora i Constitutionnel a, że wizyta cesarska jedynie 
względy grzeczności ma na celu. Wszystkie tćż dzien­
niki pełne są kombinacyi i wniosków, z których na po­
strach publicystom pruskim alians austrofrancuski zwy­
kle wypływa. Napróżm? się silą dowodzić, że przymierze 
z Francyą dla Austryi byłoby zgubą — już ta skwapliwość 
pruskich organów pouczyć powinna najlepićj mężów stanu 
rakuskich czego się trzymać w obecnćj chwili im trzeba, 
by powetować zeszłoroczne klęski. — Stosunki pomiędzy 
Berlinem a Paryżem ochiodly znacznie na wieść o wycie­
czce monarchy francuskiego do Solnogrodu (Salzburga). 
N.fr. Presse dodaje, że ostatnia rozmowa pożegnalna 
hr. Goltza z panem Moustier była nacechowana widocz- 
nćm rozdrkżniesiem, w skutek czego ambasador pruski 
bynąjmnićj nie uwiózł z sobą do Ems tak pokojowych 
wrażeń z stolicy nad Sekwaną, jak o tém pisała La 
France. Konferencye hr. Goltza z królem Wilhelmem 
i przyjazd hr. Bismarcka do Ems, świadczą, że w łonie 
pruskiego gabinetu ważne gotują się zamiary w przeciw­
stawieniu do zbliżenia się Franeyi i Austryi, oraz do 
przynailań się tuileryów do dworów duńskiego i szwedz­
kiego.

O ile z Włoszech nadeszły dzisiaj uspokajające nieco 
doniesienia, według których stronnictwo skrajne w sku-
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Doktryny religijne, spółeczne i p-.ństwowe prawoda­

wcy mahometanizmu, nieowionięte Boskim tchem, który 
jeden daje trwałość i życie idei, zżyły się i zużyły; równo- 

! waga soeyalna i polityczna świeci chyba swą nieobecno- 
I ścią, machina państwowa zupełną dezorganizacyą. W im 

nych warunkach względem reszty mocarstw pozostające 
państwo oddawna przestałoby istnieć; Turcya jedynie 
swemu położeniu geograficznemu zawdzięcza swe ist­
nienie.

Odrodzić mahometanizmu, więc Turcyi, niepodobna. 
Francuzi, posuwający do manii żądzę wpływu moralnego 
na resztę świata, uwodzili się jakiś czas tćm marzeniem. 
Mehemet-Ali, pasza Egiptu, miał być owćm panaceum 
na chroniczną niemoc państwa otomańskiego. Rezultat 
pokazał, że pomimo innych trudności rasa arabska nie 
wiele więcćj ma żywotności. Praktyczna Anglia nie my- 
ślała nigdy o możebności podobnćj rewolucyi; ograniczyła 
się do podtrzymywania przy życiu „chorego człowieka“ 
jak najdłużćj, resztę zostawiając czasowi - a z logiką 
i konsekwencyą politykę swą prowadzi.

Świeżo, bo 8 marca b. r., lord Derby oświadczył 
w izbie wyższćj, że „może jest niepodobieństwem odwró­
cić upadku Tureyi; jeżeli ten upadek ma nastąpić, Anglia 
Powinna pilnie baczyć, aby się odbywał jak uajpowolnićj 
Î o ile można stopniowo.“ Jest to charakterystyczny 
1 wierny obraz opinii Albionu i streszczenie polityki an- 
gielsluńj od pół wieku prawie.

Żeby zapobiedz usadowieniu się na zawsze Rosyi 
w Konstantynopolu jeden środek praktyczny pozostaje,

tek poróżnienia się Mazziniego z Garibaldim zaniechało 
chwilowo zamierzonćj do Rzymu wyprawy, o tyle z Hisz­
panii otrzymuje Indép. belge niepokojące wiadomości. 
Srogie rządy Narvaeza nie zdolne są w kraju utrzymać 
spokoju, który eo chwila nowe wybuchy powstańcze za 
kłócają. Wprawdzie stłumia rząd przemocą podobne za­
chcianki. ale egzekucye i prześladowania, które w ślad 
następują, pomnażają tylko ogólne wzburzenie umysłów. 
W ostatnich dniach obawiano się nawet w Madrycie roko­
szu części załogi, na którą zbytnio liczyć nie mc ma. Na 
dobitek wzrosła niezgoda pomiędzy marszałkiem Narvae- 
zem a 0’Donnellem do tego stopnia, iż pierwszy zażądał 
od królowćj, aby jego rywala pozbawiła wszystkich tytu­
łów i rangi. Krok taki gotówby przecież popchnąć armią, 
śród którćj O’Donnell wielu liczy stronników, do otwar­
tego wystąpienia przeciw rządowi.

Ukaz carski znoszący resztki niezależności ducho­
wieństwa katolickiego i wszelki niemal związek jego z Oj­
cem św., jest nową zniewagą rzuconą w oczy katolickim 
mocarstwom Europy. Jak trudnćm będzie w obec tego 
ukazu stanowisko biskupów polskich, łatwo sobie można 
wyobrazić. — Korespondent nasz warszawski odpowiada 
w liście dzisiejszym Dziennikowi Warszawskiemu, 
który pismo nasze w urzędowćm communiqué zaczepił.

W przedmiocie wyborów.

Nie od rzeczy będzie zastanowić się w kil­
ku słowach nad dotychczasowym przebiegiem 
sprawy wyborów, tćm bardziój, że termin ich 
dość jeszcze, jak się zdaje odległy, a że doświad­
czenia j u ź na tern polu zyskane mogą być na­
der użyteczną wskazówką w dalszej procedurze 
wyborczej. Zapiszmy kilka co charakterystycz- 
niejszych spostrzeżeń nad tćm, co się już stało, 
aby zeń wyciągnąć naukę dla tego, co ma jesz­
cze nastąpić. Organizacya wyborów nie pozo­
stawia na ten raz nic do życzenia. Komitet tym­
czasowy wziął się szybko i gorliwie dó dzieła, 
również wywiązali się należycie z powierzonego 
sobie obowiązku komisarze wyborczy po powia­
tach. Natomiast uderzył nas słaby udział publi­
czności naszej we wszystkich zgromadzeniach 
przedwyborczych, tak w samym Poznaniu, jak na 
powiatach. Co do prawdy ostatniego mianowicie 
faktu, zgadzajj się wszystkie nasze koresponden- 
cye z prowincyi. Okoliczność ta pociągać za sobą 
może niemałe szkody. Liczniejszy udział w zgro­
madzeniach przedwyborczych byłby dał sposobność 
gruntowniejszego i wszechstronniejszego objawu woli 
publicznej; kiedy słabo zwiedzane zgromadzenia 
przedwyborcze, odbyte w ciągu upłynionego miesiąca 
w Poznańskiem, zgromadzenia, w których niekonie­
cznie polecenia godny system aklamacyi szeroką 
odgrywał rolę, ściągają na siebie pozór, jakoby 
wyobrażały tylko wolę i zdanie kilku co śmiel­
szych inieyatorów. Nie mniej tedy rzeczywi­
sta potrzeba kraju, potrzeba wszechstronnego 
wyrozumienia woli powszechnej w kwesty i 
kandydatur, jak i wzgląd na zachowanie także 
bardzo koniecznych niekiedy pozorów, wymaga 
na przyszłość większego interesu ze strony ogółu

nader trudny w wykonaniu, ale najłatwiejszy z najtru­
dniejszych i może jedyny. Tym środkiem jest stopniowe 
rozwijanie sił plemion chrześciańskich, pod panowaniem 
Porty zostających i stanowiących ogromną większość 
ogólnćj ludności Turcyi europejskićj i doprowadzenie tych 
plemion do takiego stopnia siły i żywotności, żeby nie- 
tylko były zdolne używać odrębnego bytu politycznego, i 
ale nadto utworzyć nowe państwo unitarne lub federacyj- ! 
ne na miejscu walącego się państwa Otomanów.

Do takich plemion należy Grecya i cała ludność po 
chodzenia heleńskiego, oraz Słowianie w Wołoszczyźnie, 
Mołdawii, Serbii, Czarnogórze, Bółgaryi, Bosnii. Ogół 
Chrześcian pod panowaniem Porty w Turcyi europejskićj 
wynosi przeszło dziesięć milionów. Grecya, Księstwa 
Naddunajskie, Serbia, Czarnogórze de jure a przynajmnićj 
de facto zupełnie są niezależne od Porty.

Interesem ogólnym Europy jest bezwątpienia wszel- 
kiemi siłami ułatwiać i przyspieszać przyjście chwili, z nie­
cierpliwością wyglądanćj, w którćj plemiona cbrześciaó 
skie o własnycch siłach politycznie żyć będą mogły. Od 
chwili wystąpienia sprawy wschodniej, jako kwestyi euro­
pejskićj, wiele w tym względzie zrobiono, pięć państw 
odrębnie w części pod zwierzchnictwem (suzeraineté) 
Porty stanęło na północy i południu Turcyi. Więcćj jesz­
cze można było zrobić, gdyby nie sprzeczność interesów 
pojedynczych mocarstw. Rosya wiedząc, że zajęcie Kon­
stantynopola nie jest ani łatwćm materyalnie, ani w bez­
pośrednich następstwach dla wewnętrznych interesów 
państwa korzystne, otaczała ojcowską opieką Chrześcian 
tureckich, przyspieszała wszelkiemi siłami stopniowy ro­
zbiór państwa tureckiego dla podstawienia w własnych wi­
dokach swego wyłącznego wpływu i wywierania na 
Wschodzie -tanowczćj przewagi.

Interesa Anglii, Franeyi*) i Austryi są identyczne 
na tym punkcie i sprowadzają wspólność działania chwi­
lowo w pewnych epokach rozdwajaną względami ogólnćj 
polityki lub miejscowemi wpływami osobistości u steru 
rządu stojących. Gabinety tych mocarstw starały się

*) W Turcyi europejskićj zawsze, więe z wyjątkiem Syryi 
i Egiptu, gdzie interesa Franeyi i Anglii rozchodzą sią.

naszćj publiczności w owych zgromadzeniach. 
Otóż pierwsze wrażenie, wyniesione z dotychcza­
sowych dziejów obecnych wyborów, skłaniające 
nas zarazen-do zapisania kilku wskazówek i prze­
stróg w sprawie dalszego ich przebiegu aż do 
ostatecznego terminu. Ileż to skarg, biadań, 
protestów, nadchodziło do pisma naszego przy 
sposobności wyborów lutowych z powodu nadu­
żyć i gwałtów, jakich się ze szkodą i krzywdą 
naszą przeciwnicy nasi dopuszczać mieli. Tutaj 
stanął we drzwiach lokalu wyborczego inspektor 
gospodarczy i nie wpuszczał chłopów polskich, 
dopóki nie odbiorą z rąk jego kartek z nazwi­
skiem niemieckiego kandydata; tam brał żandarm 
lub polieyant kartki z rąk dobrodusznych wybor­
ców, by się przypatrzeć nazwisku, jakie noszą, a 
zachować w swój pamięci osobę wyborcy, jeżli 
piastował przypadkowo dygnitarstwo jakiego pocz- 
tyliona lub woźnego; tam znów rozwijał przekra­
czający wyraźny przepis prawa komisarz wybor­
czy oddawstne sobie kartki, czytał zamieszczone 
na nich nazwiska i zamiast do urny wyborczej 
rzucał w kąt, jeżli mieściły kandydata polskiego. 
Wszystkie tego rodzaju przypadki są bezwątpie- 
nia w razie prawdy, niezaszczytne dla naszych 
przeciwników, ale z drugićj strony, nie powiemy, 
aby przynosiły zaszczyt naszej przezorności, dba­
łości i odwadze cywilnej. Cała sztuka zależy nie 
na tem, aby się skarżyć i biadać na nadużycia, 
skoro są popełnione i skoro już ich złych skut­
ków naprawić nie można, ale na tern, aby wcze­
sną troskliwością i umiejętnem korzystaniem z 
przepisów prawa wcale ich nie dopuszczać. 
W tym celu należy już dzisiaj oświecić wyborców 
naszych, zajmujących niższy stopień ukształcenia, 
o prawach, jakie im służą; o potrzebie upomnie­
nia się o nie, w razie gdyby się znów, jak przy 
sposobności wyborów lutowych, nadwerężonemi 
znalazły; wreszcie o możności i powinności za­
noszenia zażaleń do odpowiednich władz, w ra­
zie gdyby, nie zważając na podobne odwołanie 
się wyborców do służących sobie praw, przeci­
wnicy nasi mieli się posuwać, co przypuścić trudno, 
aż do wyraźnego gwałtu. Nie dość na tern, wia­
dome nam przypadki, jak dalece już teraz poczy­
nają wchodzić w używanie z pewnych stron 
środki, których zdefiniowanie stanowiłoby w razie 
dobrej woli bardzo wdzięczny temat dla proku- 
ratoryi królewskich. Wzgląd na dobro intereso­
wanych osób i ich rodzin wstrzymuje nas je­
dnakże od ich publikacyi... . Otóż, tego rodzaju 
przypadki i środki mogą się pojawić coraz czę­
ściej i liczniej w praktyce obecnych wyborów. 
Prasa może je tylko w dozwolonych pra­
wem i wielu innemi względami gra­
nicach podawać do wiadomości publicznej, ale 
skutecznićj i lepiej pono będzie, gdy im się 
zapobieży z góry przezornością i wczesnem po­
uczeniem ludu, a dalćj, jeżeli, w razie skoro już

zawsze pogodzić niezależność Porty z słusznemi żąda- i 
niami plemion chrześciańskich, którym dopomagały do 
otrzymania jak najkorzystniejszych warunków bytu i we­
wnętrznego rozwoju. Oprócz miejscowych niezliczonych 
przeszkód i trudności, musiały jeszcze walczyć i walczą 
ciągle z wpływem Rosyi, stającćj na poprzek na każdym 
kroku nąjbardzićj bezinteresownym usiłowaniom.

Usiłowania te, kosztujące nie mało pracy, zabiegów 
i ofiar materyalnych, nie zostały uwieńczone powodzeniem, 
jakiegoby sobie życzyć należało. Ani Grecya, ani Księ-

I stwa nie potrafiły wyrobić w sobie organizmu silnego, 
pozwalającego o własnych siłach istnieć i rozwijać się ko­
rzystnie. Europa musi ciągle otaczać je swą opieką 
i wspierać wszelkiemi środkami. Atrakcya, wywierana 
na resztę chrześcian tureckich, ogranicza się do węzłów 
naturalnych wspólnego pochodzenia, religii i nienawiści 
do Turków; wystarcza na wzniecanie peryodycznycb 
gwałtownych wstrząśnień, jest niedostateczną do ufundo­
wania organizmów, mogących zająć miejsce Porty oto- 
mańskićj i równowagę europejską na Wschodzie utrzy­
mać. Co gorzej, wpływ rosyjski przecięciowo o wiele 
przeważa wpływ Zachodu, zarówno na Archipelagu, jak 
nad Duuajem i za Bałkanem.

Ważnym czynnikiem smutnego rezultatu jest upadek 
tych ras, już to w skutku długiej niewoli i ciągłego ze­
tknięcia się zUcorupcyą islamizmu, już to w skutek wro­
dzonego im niedołęztwa, które tylko staranna, wiele cza­
su i pracy wymagająca edukacya społeczna i polityczna 
może wykorzenić.

Wychowanie dziecięcia powinien przyjąć na siebie 
mąż dojrzały, jeżeli dziecię ma stać się prawdziwym czło­
wiekiem. Tylko państwo dojrzałe i silne jest wstanie 
podnieść do godności państwa plemię w dzieciństwie zo­
stające. Na karcie jeograficznej nie widzimy takiego czyn­
nika odrodzenia chrześcian na Wschodzie prócz Austryi, 
częściowo mogącćj spełnić takie posłannictwo. Rosya ma 
w sobie tyle pierwiastków rozkładu, sama potrzebuje 
przemiany radykalnćj stósunków społecznych i na Wscho­
dzie zdolną jest tylko korupcyą podtrzymać, dalćj prowa­
dzić i na własną korzyść wyzyskiwać.

Grecya miała dokonać odrodzenia Wschodu; w re­

spełnione, postawi się odpowiednie władze w konie­
czności urzędowego przeciw nim wystąpienia. 
Przypominając tedy zawczasu naszćj społeczno­
ści tę stronę mających się odbyć u nas wyborów, 
przytaczamy zarazem w dosłownym przekładzie 
odnoszące się do wyborów przepisy prawa kar­
nego:
§ 84. Kto poddanym państwa przeszkadza lub 

usiłuje przeszkodzić w wykonaniu praw 
obywatelskich wybierać lub głosować, ule­
ga karze przynajmnićj jednego roku wię­
zienia.

§85. Kto będąc upoważnionym do zbierania 
kartek lub znaków i głosów wyborczych, 
rzeczywistą ich liczbę pomnoży lub zmniej­
szy, lub kartkę czy znak sfałszuje lub 
zamieni, lub na kartkach tych osób, które 
pisać nie umieją, inne jak podane sobie 
nazwisko napisze, lub kto w czasie czyn­
ności wyborczej upoważniony do spisywa­
nia protokółu, inne jak podane sobie na­
zwiska napisze, podlega karze więzienia 
od roku
nie był
lub znaków, lub do jakiejbądź innej czyn­
ności wyborczej, podlega karze więzienia 
od trzech miesięcy do dwóch lat. W obu 
razach należy równocześnie zawyrokować 
na czasową utratę praw obywatelskich.

§ 86. Kto głos wyborczy kupuje lub sprzedaje, 
podlega karze więzienia od trzech mie­
sięcy do trzech lat. Zarazem można prze­
ciw niemu zawyrokować czasową utratę 
praw ^obywatelskich.

do trzecb lat. Jeżli sprawca 
upoważniony do zbierania kartek

Od pana Wojciecha Haza-Radlić, przeznaczonego na 
kandydata do krzesła poselskiego na sejm Rzeszy półno- 
cno-niemieckićj w okręgu wyborczym międzyrzecko-babi- 
mostskim, otrzymaliśm; astępujące „Oświadczenie 
dla czytelników Dzień: ik w powiatach międzyrze­
ckim i babimostkim:

Wezwanym, bez mego przyczynienia się z różnych 
stron międzyrzeckiego, jako tćż babimostskiego powiatu 
i wyraźnie proszonym, ażebym przyjął mandat tych powia­
tów do północno-niemieckiego parlamentu, a niechcąc 
sprzeciwiać się łaskawym życzeniom szanownych moich 
współobywateli: oświadczam się niniejszćm dla zapobie­
żenia wszelkićj niepewności, żem się zdecydował wy żćj 
wymieniony mandat w przypadku przyjąć, 
i że gdybym większość głosów miął otrzymać, będę się 
starał ile możności i o ile moje siły dozwalają, wyświad­
czonemu mi zaufaniu według sumienia mego odpowiadać.

Lewice, w międzyrzeckim powiecie d. 2 sierpnia 1867.
Wojciech Haza-Radlic,

dziedzic dóbr lewickich.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy sprawiedliwości i radzcy re­

ferującemu w ministerstwie sprawiedliwości Friedlaender 
nadać gwiazdę do orderu orła czerwonego drugićj klasy z dębo­
wym liściem.

zultacie sama wegetuje zaledwie. Księstwa naddunajsk 
i Serbia nie lepićj odpowiedziały nadziejom, w nich po" 
kładanym. Z tćj strony Zachód jest spokojniejszym, bo Au- 
strya, interesowana nad Dunajem, zawsze gotowa i zdolna 
wziąść w swe ręce wybrzeża i ujśeia tćj rzeki. Bułgarya, 
najniżćj stojąca w kulturze, łatwo się pogodzi z losem, 
jaki jćj siła wypadków stworzy; zapominać przecież nie 
trzeba, że wpływ rosyjski tam najsilnićj ugruntowany.

Położenie Archipelagu słusznie najsilniejsze budzi 
obawy. Zmiana dynastyi, panującćj w Atenach, rozsze­
rzenie terytoryalne przez ustąpienie ze strony Anglii wysp 
Jońskicb dla wzmocnienia Helenów, stanu rzeczy we­
wnątrz nie poprawiły, co najwięcćj, wyszły na pożytek 
Rosyi i dworu petersburgskiego, świeżo związkami krwi 
z królem Helenów połączonego. Słabość rządu nieład 
w administracyi i finansach, wieczne fakeye i chroniczne 
rozbójnictwo, korupcyą od góry do dołu — oto położenie 
Grecyi. Ustąpienie Kandyi czyż może być lekarstwem na 
takie choroby? Czyż wewnętrzna siła pafstwa zależy od 
większćj lub mniejszćj rozległości terytoryalnćj? Jeżeli 
granice dają mu pierwsze, elementarne warunki bytu, 
bezpieczeństwa i normalnego rozwoju we wszystkich kie­
runkach, wtedy państwo w sobie musi znaleść siły i ży­
wotność. Przyłączenie małćj wyspy, niżćj kulturą stoja- 
cćj, prędzćj go osłabi niż wzmocni, bo więcćj ciężarów niż 
korzyści przyniesie.

Może w dalekićj przyszłości stósunki się zmienią; 
tego ani zaprzeczyć ani stanowczo twierdzić nie można. 
Faktem jest dziś, że upadek państwa otomańskiego, w dzi­
siejszych stosunkach) sprowadzony, czy to wewnętrzną re- 
wolucyą, co jest bardzo moźliwćm, czy to czynnćm wystą­
pieniem Rosyi, pociąga za sobą katastrofę, zagrażającą 
całemu porządkowi europejskiemu, zrodzi kataklizm, któ­
rego następstw nikt obliczyć nie jest w stanie. Sukcesya 
po chorym człowieku nie ma naturalnego spadko- 

j biercy; jest wielu czychających na skarby, jakie pomimo 
marnotrawnego żywota po sobie zostawi i to pewna, że 
zgodny podział jest niepodobnym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N.fr
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Warnia«», 3 sierpni».

Ostatni numer Dziennika W ars z. za­
mieścił urzędowe przeciw waszemu Dziennikowi 
communiqć, mające niby być sprostowaniem zawartego 
w warszawskiej waszćj korespondencyi doniesieniao znie­
sieniu klasztoru reformatów. Urzędowy moskiewski or­
gan zdaje się niby Oburzony zarzutem nocnego na spo­
kojnych mnichów napadu, a jednak w końcu przyznaje 
prawdziwość doniesienia, tylko z zwykłćm szatańskiśm 
urąganiem tłómaczy nocne to najście „względami dogo­
dności samych zakonników“, którzy, jak mówi służalczy 
organ, w ciągu dnia obowiązani są do różnych praktyk 
religijnych. Przeklęta bezczelność! Za gwałty bezprzy­
kładne jeszczeby chcieli podzięki...

Co do wiadomego manifestu, dotyczącego nowego 
poboru rekruta, nie mogę i dziś jeszcze szczegółowemi 
wam służyć uwagami. Muszę czekać, póki nie ujrzymy 
urzędowego przekładu polskiego, bo ogłoszony w Dnie w- 
niku rosyjskim oryginał zdaje się wiele zawierać błędów, 
w głównych nawet punktach. Tak n. p. mówi manifest 
na wstępie, że z każdego tysiąca dusz moskiewskich po­
bierać się ma 4 rekrutów, a oprócz tego 1 '/a od tysiąca 
na pokrycie zaległości z r. 1863 i 1864; tymczasem w § 1 
czytamy, że z każdego tysiąca dusz męskich dostawio­
nych być ma 4 rekrutów na poczet zaległości z roku 1863 
do 1865.

Temi dniami powróciła do kraju gromadka wygnań­
ców, wysłanych niegdyś „na drodze administracyjnćj“ do 
odległych gubernii rosyjskich. Wielu z nich, choć, jak 
wiadomo, wywieziono ich bez śledztwa i wyroku, prze­
trwało te lata wygnania — w rotach aresztanckich!... Za 
powrotem stawiono ich pod ścisły polieyjuy dozór; tych, 
którzy nie są Warszawianami, wyprowadzili żandarmi 
za miasto i tam wręczyli każdemu paszport przy­
musowy.

Z więźniów cytadeli nie wypuszczono ani jednego — 
komisya śledcza z dawną sroży się dzikością... Otóż 
amnestya, otóż sławiony za granicą „akt łaski!“

Lwów, 2 sierpnia,
(2.) Sejm, uchwalając prośbę do cesarza o utworze­

nie galicyjskiej Rady szkólnćj, miał zamiar ustanowić 
władzę wprawdzie namiestnikowi podległą, nie będącą 
jednak nowćm namiestnictwa biurem. Proźba sejmu zo­
stała wprawdzie uwzględnioną, ale takićj projekt przez 
sejm przedłożony uległ zmianie, że z Rady szkólnćj bę- 

I dzie właściwie tylko „Beirath“ namiestnikowski, bo naj- 
| ważniejszy punkt projektu radykalnie został zmieniony. 

Projekt, przez sejm uchwalony żądał, aby na czele Rady 
szkólnćj stał „dyrektor na przedstawienie namiestnika 
przez cesarza z łudzi światłych i poważanych w kraju 
mianowany“. Otóż ten kardynalny punkt prośby sejmo- 
wćj uwzględniony nie został, bo w miejsce dyrektora po­
zwolił cesarz, aby zasiadał w Radzie każdorazowy refe­
rent spraw szkólnych w c. k. namiestnictwie, więc po 
prostu, by takim dyrektorem galicyjskićj komisyi eduka- 
cyjnćj był konsyliarz namiestnictwa. Nim nadeszła san- 
keya prośby o Radzie szkólnćj, nim znany był tekst nowćj 
ustawy, miano nadzieję, że dyrektorem Rady będzie pan 
Dietl, mówiono nawet, że szanowny prezydent miasta 
Krakowa oświadczył już gotowość zajęcia tego ważnego 
urzędu. Teraz, po ogłoszeniu osnowy ustawy, wiemy do­
piero, że to płonne były nadzieje, i że takim dyrektorem
będzie radzca namiestnictwa p. Gniewosz.

Wprawdzie pan Gniewosz jest „człowiekiem powa­
żanym w kraju i światłym“, ależp. Gniewosz, zasiadający 
w Radzie szkólnćj z tytułu swego urzędu, jako konsyliarz 
namiestnictwa, nie może być niezawisłym, musi być cie­
niem swego szefa p. namiestnika, a zresztą każdćj chwili 
może mu być referat szkólny odebrany i oddany innemu 
konsyliarzowi, tak, że miejsce pana Gniewosza zająłby 
w Radzie szkólnćj teki pan Hehn, Kulczycki, Janowski 
lub coś podobnego i to jako kierownik korperacyi zło-

Kronika Warszawska.
Warszawa, 28 lipea.

(XI.) Żyjemy w ciągłych emocyach i to niekoniecznie 
przyjemnych; niezbyt dawno mieliśmy powódź, która nam 
się nieźle dała we znaki, obecnie dokucza nam cholera, 
która nawet najzasiedzialszych domatorów skłania do wy­
jazdu, jeżeli nie za granicę, to przynajmnićj na prowincyą 
— w skutek czego popłoch nie mały w mieście, tak że 
władze, zwykle dosyć ospałe, jak w wszystkich podobnych 
rządach, rozwijają niemałą energią, zakładając szpitale 
choleryczne i komitety, wydzielając niezamożnym bezpła­
tnie lekarstwa, rozlepiając nareszcie po rogach ulic zba­
wienne przestrogi, jakie jeść pokarmy a jakich unikać, itd., 
zgoła pochwalam te filantropiczne starania, ale nie dzi­
wię im się wcale. Każdy staje się przezornym, gdy o je­
go własną chodzi skórę. Obok tego powietrze najhanie­
bniejsze: albo dokuczliwe upały, albo deszcze ulewne, 
które, następując po sobie co dni kilka z zastraszającą 
regularnością, doprowadzają nas na seryo do rozpaczy. 
I tak dzisiaj np. w niedzielę, gdybyście widzieli waszego 
korespondenta, jak przemokły zupełnie powrócił do do­
mu i ledwo rozbudziwszy w sobie gasnące życie gorącą her­
batą, siada i pisze, uczulibyście, jestem aż nadto tego pe­
wny, litość niewymowną. Jakże nie litować się nad kimś, 
który doznał gorżkiego zawodu? a dzisiaj zawiedliśmy 
się wszyscy i zaręczam, że przy wszystkich stolikach her- 
batnich w stolicy same twarze posępne i lekkie dreszcze, 
pierwsze znaki niemiłych skutków zaziębienia. Dzisiaj 
bowiem miała się odbyć olbrzymia zabawa loteryjno mu­
zykalna w Łazienkach, która, przygotowywana od dwóch 
tygodni, powinna była udać się wybornie. Cały ogromny 
park łazienkowski przyozdobiono w namioty i ławki, po­
myślano o wszelkich wygodach dla publiczności, zapowie­
dziano najrozmaitsze zabawy, a naznaczono cenę wnij- 
ścia tak niską, bo tylko po 1 ałp. od osoby, że można 
było założyć się niebez pewności wygranćj, że prawie cała 
Warszawa powędruje do Łazienek. Rano zapowiadało 
najpiękniejszą pogodę, na którą liczono tćm pewnićj, że 
dnia poprzedniego napadało się dosyć, komitet więc zde­
cydował się za zabawą. Po południu, już od godziny 2, 
liczne tłumy spieszyły pieszo i w omnibusach, w karetach 
i skromnych dorożkach do parku. Urządzono zabawę 
loteryjną, sprzedażą biletów zajęły się panie wielkiego 
świata, sam namiestnik z małżonką przybył, cały wyższy 
świat urzędniczy i wojskowy; alee parku napełniały się 
widocznie spacerającymi, i każdy był przekonany, mimo 
zaciemniającego się nieba, że jaka taka pogoda dotrwa do 
końca. O 4 rozpoczęto wyścigi na łodziach po ©bu sta­
wach parku; po skończeniu każdego rozdawano nagrody, 
składające się z srebrnych puharów. Rozpoczęto także 
popisy gimnastyczne, przecież już o 6 stawał się deszczyk, 
zrazu drobny i niezdecydowany, coraz przykrzejszym i 
wkrótce zmusił wszystkich do odwrotu. Jak zawsze w ta­
kich razach, trudno było o dorożki, i nieszczęśliwe panie, 
po większćj częŚGi lekko ubrane, musialy często wracać

ea

żonćj z Bielowskich, Pietruskich, Sawczyńskich, Małe­
ckich i t. p.

Zmiana tego punktu przedłożonego przez sejm pro­
jektu zmieniła cały charakter Rady szkólnćj i daj Boże, 
by ta instytucya była w stanie wydać takie owoce, jakich 
po nićj kraj się spodziewa.

Tćm ważniejszym staje się wjhór delegata naszćj 
Rady miejskićj, która powinna wybrać człowieka nietylko 
światłego i poważanego, ale i zupełnie niezawisłego a ener­
gicznego. Kogo nasza reprezentacya gminna wybierze, 
przewidzieć trudno, bo, jak pisałem, zdania panów radny i h 
mocno są podzielone. Sekcya, którćj tę sprawę do zba­
dania oddano, nie mogła się na żadnego zgodzić kandy­
data i zaproponuje pełnćj Radzie trzech kandydatów, któ­
rych za równie godnych uważa do wyboru, mianowicie 
członków Rady pp. adwokatów: Rajskiego, Madejskiego 
i Kabata. Propozycya sekcyi nie wszystkim podoba się 
radnym, w skutek tego utworzyły się trzy stronni­
ctwa. Jedno jest za sekcyą i chce wybrać któ­
regokolwiek z proponowanych przez sekcyą kan­
dydatów, drugie stronnictwo, przeciwne sekcyi, będące 
przekonania, że delegat może być i z po za Rady wybra­
nym, proponuje historyka Henryka Schmitta, jako najgo­
dniejszego reprezentanta miasta w Radzie szkólnćj; trze­
cie stronnictwo, nieliczne wprawdzie lecz ruchliwe, agituje 
za nieobecnym teraz we Lwowie i nie wiedzącym o całćj 
agitacyi redaktorem Dziennika Literackiego, pa­
nem Staklem, którego wybór w Radzie miejskićj chcia- 
łoby koniecznie przeprowadzić. Stronnictwo to ostatnie 
mogłoby łatwo odnieść zwycięztwo, bo bynajmnićj w broni 
nie przebiera, rąbie bez miłosierdzia wszystkich swych 
przeciwników, a każdego, który innego śmie być zdania, 
ogłasza łotrem lub przynajmnićj głupcem. Nie chcę więc 
mówić o kandydatach proponowanych, zwłaszcza, że za 
każdym z nich wiele przemawia, wspomnę jeszcze tylko 
o podniesionćm tu zdaniu, jakoby Rada miejska koniecz­
nie ze swego własnego grona delegata wybrać była znie­
woloną. Zdanie to zdaje mi się być błędnćm, w ustawie 
nie ma bowiem o tćm mowy, gdyż odnośny ustęp ustawy 
powiada, że Rada szkólna składa się między innemi: 
„z dwóch delegatów, wybranych przez Rady miejskie głó­
wnych miast Lwowa i Krakowa.“ Ustawa nie powiada 
więc, że delegatem Rady miejskićj musi być członek tćj 
Rady. Gdyby ustawa chciała koniecznie mieć delegatem 
członka Rady gminnćj, byłaby powiedziała, jak w innćm 
miejscu, gdzie mówi o delegacie Wydziału krajowego. 
Tam powiada ustawa wyraźnie: „członek Wydziału 
krajowego, przez Wydział wydelegowany.“ Że delegat 
Rady miejskićj niekoniecznie musi być członkiem tćj Ra­
dy, wypływa i z tego, że ustawa oznacza wyraźnie, iż de­
legat Rady miejskićj zasiada w Radzie szkólnćj przez lat 
trzy, a mandat radnego lwowskiego, według obowiązu­
jącego u nas dotąd statutu trwa tylko rok jeden. Zre­
sztą jakież byłoby położenie delegata krakowskićj Rady 
miejskićj, gdyby istotnie tylko członek tćj Rady mógłby 
być takim delegatem? Kraków byłby zmuszony wybrać 
delegatem swym albo jakiego bardzo bogatego radnego 
krakowskiego, któryby mógł co tygodnia lub i częścićj 
o swoim koszcie jeździć na sesye do Lwowa, albo tćż stale 
mieszkać we Lwowie przez trzy lata, lub też musiałby 
Kraków grube delegatowi swemu za przebywanie we Lwo­
wie i zasiadanie w Radzie szkólnćj płacić dyety. Takićj 
myśli nie miał sejm z pewnością, uchwalając utworzenie 
Rady szkólnćj. W końcu, jeżeliby brzmienie ustawy nie 
było istotnie dość jasnćm, albo gdyby było nawet dwu- 
znacznćm, czyż nie powinniśmy interpretować jćj w duchu 
liberalnym, czyż jest to rzeczą roztropną ścieśniać dobro­
wolnie i tak ciasne ramy, w które ujęto tę nową insty­
tucją ?

W obec zachodzących nieporozumień tak ce do osób 
jak i co do samego tłómaczenia ustawy, nie ma nasza Ra­
da miejska odwagi przystąpić do wyboru delegata swego. 
Zwołano już nawet umyślne ad hoc posiedzenie, a jednak 
do sprawy tćj nie przystąpiono. Być może, że w przy­
szłym tygodniu wybór już uskutecznionym zostanie, jeżeli 
referent nie ucieknie z posiedzenia z aktami, jak to uczy­

piechotą wśród wzrastającćj niepogody, nie zawsze nawet 
pod osłoną szczupłych parasoli. I tak powiedzieć mo­
żna, że cała zabawa została schybioną i cel jćj ani w czę­
ści nie osiągniętym. Celem zaś jćj było niesienie pomocy 
nieszczęśliwym ofiarom wylewu Wisły; nie uwierzy­
cie, ile w samćj Warszawie wyrządził szkody, ile nieszczęść 
sprowadził, i to po większćj części na biedniejszą klasę 
ludności, zamieszkującą brzegi rzeki. Ale miasto nasze 
zawsze wielkie w okazywaniu litości, w udzielaniu pomocy 
wszystkie stany i wyznania rywalizują między sobą, 
żeby zaradzić jakoś złemu, bo o zupełnćj naprawie tego, 
co zaszło, mowy być nie może. Wszystkie teatra, re­
sursy, ogrody koncertowe dają przedstawienia na korzyść 
dotkniętych powodzią, wszystkie redakeye gazet oświad­
czyły gotowość przyjmowania składek, a jak wielka do 
nich gotowość, pokazuje przykład małego codziennego 
pisemka, które samo aż po dziś dzień zebrało około 1700 
rsr. Jeżeli składki do innych gazet wpływają również 
obficie, jeżeli zapowiadane wszystkie przedstawienia uda­
dzą się, można będzie przynajmnićj najgwałtowniejszym 
potrzebom zaradzić . . .

Ale co wam napisać weselszego ? miasto stało się na dobre 
nudnem; kto mógł pojechał do wód lub na wystawę, a ci, co 
pozostali, krzątają się za załatwieniem ostatnićm wszystkich 
interesów, żeby iść za przykładem pierwszych i pożegnać 
na czas jakiś Warszawę. W liczbę tych ostatnich wchodzi 
i wasz szanowny korespondent, który, dość długo dotrzy­
mawszy placu, nareszcie da się unieść prądowi wypróżnia­
jącemu Warszawę i wyjedzie na kilka tygodni. Prawda, 
że pozbawi przez to czytelników przyjemności lub nieprzy­
jemności czytania jego listów, przekonany jednak, że nie 
wiele na tćm stracą, przyrzeka im lepsze i częstsze ko- 
respondeneye z rozpoczęciem jesiennego sezonu, gdv po­
krzepiony i odświeżony na duchu i ciele powróci do War­
szawy. A więc do widzenia się z wami do jesieni.

Tymczasem korzystam z niezapisanego papieru, żeby 
dorzucić jednę i drugą wiadomostkę. W wszystkich stó- 
sunkach i warstwach panuje o tym czasie najzupełniejsza 
stagnacya, całe spółeczeństwo jest niejako na wakacjach. 
I tak gdziekolwiek zajrzysz, wszędzie pustki; w teatrze 
naturalnie więcćj, jak gdziekolwiek, bo komu się ehce 
w tych upałach siedzieć w teatrze ? To tćż zmniejszenie 
się znaczne widzów pociągnęło za sobą widoczne następ­
stwa ; najprzód nie grają w obu teatrach razem, jak za 
dobrych czasów, tylko na przemian co drugi dzi ń w ka­
żdym, a repertoar sceniczny również okrojony; wszelkie 
ważniejsze sztuki, wymagające sił obszerniejszych, spo­
czywają sobie na wakacjach, miejsce ieh zajęły operetki, 
jednoaktowe wodewile lub wyrywane z całości pojedyncze 
akty wielkich oper. Naturalnie, że ta łatanina bolesne 
robi wrażenie na niegęsto siedzących widzach, a w tym 
mozolnie sklejonym repertoarze mało który z lepszych 
występuje aktorów, same podrzędne siły zbierają sobie 
laury w nieobecności koryfeuszów, którzy albo „chorzy,“ 
albo wyjechali. Jeden jedyny wyjątek stanowi „Rob rt 
Djabeł,“ którego wznowiono kilka tygodni temu, jak wam 
napisałem, i dotąd napełnia salę mimo skwaru. Sam by­
łem na nim cztery razy, bo tćż należy do oper dobrze u

nił p. Śląski na ostatnićm Rady miejskićj posiedzeniu, gdy 
miał referować w sprawie dyrektora miejskiego urzędu 
budowniczego. P. Śląski był co do tćj sprawy odmien­
nego od większości Rady miejskiej zdania, a widząc, że 
swego zdania przeprowadzić nie będzie w stanie, a nie- 
chcąc z nićm upaść i zostać w mniejszości, wziął akta pod 
pachę i pozostawiając kolegów w sali radnćj, wyniósł się 
cichaczem do domu. W skutek tćj rejterady, przyszło do 
tak żywych między panami radnymi sporów, że ła­
two z nich jeden lub drugi będzie zniewolonym złożyć 
mandat.

Wracając jeszcze do sprawy Rady szkólnćj, winienem 
zapisać, że niemało dziwi tu okoliczność, iżp. namiestnik nie 
zdołał dotąd p. Czerkawskiego sprowadzić do kraju. Hr. 
Goluchowski, chciał dawnićj koniecznie wyjednać w Wie­
dniu powołanie p. Czerkawskiego z Gracu do Galicyi, sta­
rał się usilnie o to, by p. Czerkawskiego wybrano posłem, 
przyrzekał, że się postara o powołanie go do Rady szkól­
nćj, nagle usposobienie to, tak dla p. Czerkawskiego przy­
chylne, zmieniło się. P. Czerkawski nie ma teraz naj­
mniejszych widoków, by go przeniesiono do Galicyi. 
Wprawdzie ks. Kuziemski, będąc w Wiedniu, czynił co 
mógł, by ten powrót utrudnić, wprawdzie rządowe ultra- 
niemieckie stronnictwo w Wiedniu, przychylne zawsze 
świętojurcom, pomaga ks. Kuziemskiemu według sił, ale 
pewnćm zdaje się być także, że gdyby hr. Gołuchowski 
szczerze przeniesienia pana Czerkawskiego pragnął, ta­
kowe u p. Hyego niezawodnieby uzyskał. Mimo to nie 
chcę wierzyć, aby hr. Gołuchowski dla tego o powrót p. 
Czerkawskiego teraz się nie starał, że tenże zawiódł ocze- 
k: wania pan t namiestnika, tj. występował w sejmie i wko- 
misyach sejmowych zbyt niezawiśle, zbyt patryotycznie, że 
szedł dalćj niż p. namiestnik sobie życzył i że w ogóle nie 
był namiestnikowi teraz tak powolnym, jak dawnićj przed 
pamiętną katastrofą krakowską.

Wiedeń, 2 sierpnia.
X. X. Wiadomości, jakie w dwóch ostatnich podałem 

listach, dotyczące wewnętrznych trudności państwowych 
i zachwianego obecnie osobistego stanowiska w gabine­
cie bar. Beusta — poczynają coraz więcćj na jaw wycho­
dzić, znajdując już potwierdzenie w dziennikach, a zwła­
szcza w dzisiejszćj rannćj Nowćj Pressie. Kto zna 
bliźćj miejscowe stósunki tego dziennika, ten pojmie, iż 
co on dzisiaj przemawia jest to dostatecznćm stwierdze­
niem i jakby wyjaśnieniem tego, co pierwćj o dni dwa 
wypowiedziałem.

Tak jest, trudności wewnętrzne gromadzą się około 
bar. Beusta, podkopując stanowisko i znaczenie jego 
osoby. Obawiają się nawet o Radę państwa, czyliby i ona 
nie padła także ofiarą. Obawiają się nawet o system kon­
stytucyjny. W tćm jednak, sądzę, strach tylko wielkie 
pokazał oczy, bo wątpię bardzo, aby kto dziś znalazł się, 
coby inny, jak konstytucyjny ustrój dla Austryi, mógł 
uznać jako właśeiwszy i odpowiedniejszy potrzebom. Bez 
niego bowiem Austrya kroku już dalćj zrobić nie może. 
W ogóle zawiał duch trwogi i lekki zapach reakcyi.

Znana, wysoka i dostojna osobistość na dworze, 
która u monarchy używa wielkiego poważania, ma nasta­
wić silnie przeciwko p. Beustowi. Dzienniki wspominają 
także o pewnćj damie, mającćj znaczne wpływy u góry, że 
w jćj to salonach i pod jćj patronatem wiąże się liga, oba­
lająca dzisiejszy system. Mowa to jest podobno o bar. 
Welden, matce żony hr. Belcredego, która dawnićj jako 
Aj a wychowywała dzieci cesarskie.

Zamieszki w Kroacyi agraryjne jak dotąd, lecz przy­
bierające polityczny charakter, a które onegdaj wywołały 
już krwawe starcie — aklamacyjny wezeraj wybór Kos- 
suta do sejmu węgierskiego w Weitzen, są niedobremi 
także prognostykami dla załatwienia sprawy węgierskićj, 
a wpływają coraz silnićj i na utrudnienie wewnętrznego 
położenia. Wybór Kossuta jest to rękawica śmiało rzu­
cona stronnictwu Deaka przez lewicę opozycyjną — a na­
wet niemal jest to osobista obraza króla węgierskiego 
Zachowanie się w Peszcie jenerała Perczla i jego tamże 
przemówienie na ten sam karb także zaliczyć trzeba.

nas przedstawianych, palma jednak z całego przedstawie­
nia należy się p. Stefańskićj, która w 3 akcie tak dosko­
nale tańczy scenę uwodzenia, że dolatuje gwiazd wscho­
dnich. Nie dziw więe, że publiczność mimo niewygodnego 
upału ciśnie się do sali, ale opera ta, jak wspomniałem, 
jedyną jest oazą, na którćj można oddychać powietrzem 
idealniejszćm, prócz nićj same pustki w repertoarze a w 
skutek tego i w sali.

Za to prosperują ogrody śpiewające, które ob­
chodzą teraz swoje żniwa; nie wspominam o Tivoli, 
gdzie trupa niemiecka rozwesela publiczność , nigdy tam 
nie byłem , gdyż tego języka nie lubię, zresztą tylko lu­
dność napływowa i to najniższe jćj warstwy uczę­
szczają tam dotąd. Za to chodzę tćm pilnićj do francuz- 
kich ogrodów, których mamy dwa: Alkazar przy Królew­
skiej i Eldorado przy Długićj — oba te ogrody rywali­
zują między sobą, ale zdaje mi się, że zwycięstwo prze­
waża się coraz więcćj do Eldorado. Tam bowiem pani 
Goosz zachwyca wszystkich wprawdzie nie głosem, który 
zużyty i nieszczególny, przypominający dzwon pęknięty, 
lecz mimiką doskonałą i dziwnie naśladującą rzeczywistość 
plastycznością ruchów. Moralności wprawdzie nie wiele 
znajdziecie ani w tych śpiewach ani w ruchach; morali­
sta nawet mógłby straszliwe robić spostrzeżenia nad sta­
nem spółeczeństwa, które aż dwa takie ogrody codzień 
napełnia, ale zapomniawszy troszkę o moralności można 
się nie źle zabawić, choć à la longue przebierze się i Kan­
kan. Kankanem bowiem kończy się każdy wieczór w obu 
ogrodach, ta tylko między niemi różnica, że w Alkazarze 
tańczą go raz na końcu, a w Eldoradzie dwa razy, na 
końcu drugićj części programu i trzecićj części. Eldo­
rado ma więc niechybną wyższość; zresztą co do moral- 
nćj ogrodów takich wartości różnie o tćm mówią. Jednego 
wieczora poszedłem z młodym szlachcicem na wystąpienie 
pani Goosz, ten rumieniąc się, znalazł, que c’est trop fort 
i że za wiele tam pokazują, następnego wieczora udałem 
się tam dotąd ze starym i ten zauważył, że za mało; 
komu więc wierzyć w tćj mierze.

O literaturze nie spytajcie się wcale, ona ma u nas 
zawsze wakacye, a teraz podwójne; jak w teatrze małe 
sztuczki, tak w nićj podczas upałów małe broszurki i ar­
tykuliki ; niektóre z nich dosyć skandaliczne a ponieważ 
malują tutejsze stósunki, wspomnę o nich. Pan Struve, 
profesor filozofii w Szkole Głównćj wydał broszurkę pole­
miczną: Teorya poezyi p. Bądzkiewieza jako przeróbka 
prac Królikowskiego, Cegielskiego itd. Treść i historya 
tćj broszurki arcyciekawa. Niejakiś p.Bądzkiewicz, nau­
czyciel gimnazyalny w Piotrkowie, jeżli się nie mylę, na­
pisał teoryą poezyi, zdaje mi się nawet, że wspomniałem 
gdzieś w listach moich o tćj książce, która niewiele warta. 
Ale to już nie wina autora, bo piszą dobre książki i złe, 
a każdy pisze jak może. Dość że p. Bądzkiewicz, podo­
bno dawny nauczyciel Struvego, który także chodził do 
szkół piotrkowskich, tak przynajmnićj mówią, po wyjściu 
dzieła posłał egzemplarz p. Struvemu, prosząc o jego 
opinią. Ten wywiązał się z tego zadania artykułem kry- 
tyczn m w jednym z numerów Pamiętnika Naukowego, 
niegdyś wychodzącego, gdzie niekoniecznie pochlebnie wy-

Że ministeryum tutejsze zupełnie się już rozczaro­
wało pod względem rachuby na siłę i polityczny takt nie- 
mieckićj większości w izbie, mogę o tćm zapewnić. Mi­
nistrowie widzą już jasno, że z taką większością rządzić 
jest nie podobno, bo to tylko byłby dalszy ciąg znanćj 
z dawniejszych czasów fikcyi parlamentarnćj. Pragną 
więe oni dla tego, aby się mogła utworzyć większość re­
alna, z różnych frakcyi izbowych złożona, bo taka tylko 
reprezentowałaby, a raczćj godziła w sobie różne stron­
nictwa i interesa. Z takićm życzeniem i taką potrzebą 
nie tują się dziś tutaj wyższe sfery rządowe. Prawda 
także jest i to — żeby rząd szczerze j ragnął pogodzić się 
jakoś z Czechami — to jest z takićm tam stronnic­
twem narodowćm, któreby nie ulegało etnograficz­
nym wpływom Riegera i Palackiego. W tym celu rząd, 
sądzę, pewneby nawet koncesye poczynić był gotowy dla’ 
Czechów. Wybór jednak do takiego porozumienia ze 
strony rządu Herbsta lub Kaiserfelda — trzeba przyznać 
był bardzo nieszczęśliwy. A choć ten wybór i samo po­
rozumiewanie się tych panów z Czechami wielu stawia 
w wątpliwość, myślę jednak, że w całćj o tćm gadaninie 
znajduje się znaczna część prawdy. Szkoda jednak, że 
p. Beust i jego koledzy zapóźno trochę przyszli do prze­
konania o potrzebie takićj większości w izbie i po­
godzeniu się z Czechami.

Co do dnia przyjazdu cesarza Napoleona do Salc- 
burge dotąd nie ma żadnćj pewności — bo dziś znowu 
rozchodzą się pogłoski, że ten przyjazd nastąpi nie 8go, 
jak twierdzono poprzednio, lecz dopiero między 16 
a 18 t. m.

Onegdaj wysianym już został z Wiednia do Galicyi 
p. Mindel, jako rządowy komisarz do rozpoznania szkód 
zrządzonych ostatniemi powodziami, a wiozący z sobą 
zarazem 250,000 guldenów na pierwsze potrzeby poszko­
dowanych. P. minister Taaffe wielkie pokłada zaufanie 
w doświadczeniu i energii p. Mindla, który dłuższy czas 
był wyższym urzędnikiem w ministerstwie finansów, a ma 
być znawcą i bardzo wprawnym w sprawy szacunkowe 
gospodarstw wiejskich i do takich czynności jest zwykle 
używanym. On to prowadził oszacowania szkód, wojną 
zrządzonych w Czechach, zkąd teraz do Galicyi powołany 
został. P. Mindel posiada nawet podobno i język polski, 
o ile biegle? nie wiem, a obawiam się, aby to nie była 
mowa z jakich idiomów słowiańskich łamana, którą 
zwykle zasłaniają się u nas urzędnicy — jakoby po pol­
sku mówili.

Przed wyjazdem z Wiednia p. komisarz otrzymał 
ustne instrukeye swego postępowania od hr. Taaffego. 
Kwota, którą ze sobą zabrał, ma być według nich użyta 
najpierwćj na zakupno zniszczonćj paszy dla bydła, za- 
kupna potopionego roboczego inwentarza, zboża na za­
siew i nawyżywienie najpotrzebniejszych w stronach 
dotkniętych klęskami. Następnie ma p. komisarz zrobić 
dokładne obliezenie szkód zrządzonych i potrzebnych 
funduszów na zaradzenie złemu, aby ludność wyżywić 
i gospodarstwa od upadku uchronić. Sumę, tak przez p. 
komisarza obliczoną, spodziewa się rząd dostać dla Ga­
licyi z którego z zakładów kredytowych, jako pożyczkę za 
poręczeniem, a mającą być odpłacaną oznaczonemi ra­
tami przez korzystających z Hićj. Tak rząd dziś zapa­
truje się na zaradzenie tćj sprawie zniszczenia, bo fundu­
sze państwa nie są po temu, aby rząd niemi sam mógł 
przyjść w pomoc naszćj nędzy. Dobrze że już p. komi­
sarz wyjechał, bo znać, że na prawdę przecie rząd za­
mierza coś zrobić dla kraju. Wiele zaś teraz zależeć bę­
dzie od pośrednictwa Wydziału krajowego i wyznaczo­
nego urzędnika z Namiestnictwa, z którymi p. komisarz 
znosić się będzie, aby obliczenia przeprowadzić i sposób 
zaradzenia rosnącćj biedy uł«żyć jak najprędzćj. O uldze 
ze strony rządu w ściąganiu podatków w miejscach do­
tkniętych klęskami samo się z siebie rozumie.

Względem zatwierdzenia uchwały sejmu lwowskiego, 
stanowiącćj powiększenie o 12 liczby posłów miejskieb, 
mogę obecnie z najlepszego i zupełnie pewnego 
źródła powiedzieć, jak się rzecz ta ma. Uchwała ta 
na teraz nie może otrzymać sankcyi, lecz tylko z wzglę-

raził się o tćj pracy. Dotąd wszystko w porządku, ka­
żdemu wolno mieć swoją opinią. P. Bądzkiewicz jednak, 
dotknięty do żywego owym artykułem oraz innych gazet 
recenzyami, wydał w odpowiedzi broszurę „Nauka poezyi 
w obec sądu krytyków warszawskich“, w którćj szczegól­
nie napada na p. Struvego, opowiadając cały bieg jego 
żywota, że w gimnazyum nie wiele umiał, że ucząc się na 
pastora nieosobliwe miewał kazania, że nareszcie został, 
Bóg wie zkąd wielkim filozofem. Rozsądna naturalnie pu­
bliczność potępiła od razu pamfłet podobny, szarpiący i do­
brą sławę i osobiste stósunki autora, co wszystko nie ma 
żadnćj styczności z krytyką poezyi. Wszyscy byli tego 
zdania, że p. Struve nie odpisze na pamflet, sam przecież 
innego był mniemania, gdyż niezbyt dawno odpisał p. 
Bądzkiewiczowi w broszurze wyż wspomnianćj. Dowia­
dujemy się z nićj, że autor wytoczył proces Bądzkiewi­
czowi o obrazę honoru, że nie tylko nie był złym uczniem 
w gimnazyum, lecz nawet dostał pochwałę, nie pomnę już 
za jaki przedmiot; proces zaś wykaźe, kto ma racyą, 
czy Struve czy Bądzkiewicz, przyznacie, że arcydziwne 
u nas toczą się krytyki, każda staje się osobistą, a ztąd 
jadowitą. Najlepszym tego przykładem ten sam p. Struve, 
który od pół roku blisko toczy spór zacięty po wszystkich 
pismach o istnienie duszy. Przyznacie, że to nie bardzo za- 
bawnćm dla publiczności napotykać po wszystkich gaze­
tach i pismach czasowych kłótnie, które daleko więcćj zaj­
mują się osobistościami niż duszą. Spór zaś nieszczęśliwy 
o duszę, który całćj publiczności na seryo już gardłem 
wychodzi, wszczął się o małą deść lichą broszurkę, napi­
saną przez p. Struvego „o istnieniu duszy.“ Naturaliści 
i medycy zauważyli, że dowody za istnieniem duszy czer­
pane z nauk przyrodzonych nie są wystarczające, że zre­
sztą autor, nie znając się na nich, wyczytał w dziełach na- 
turalistów wiele rzeczy, których tam wcale nie ma. Au­
tor naturalni^, odpisując na każdy najmniejszy nawet ar­
tykuł, wywoływał coraz liczniejsze odpowiedzi, aż nare­
szcie większość pism zamknęła swoje szpalty polemizują­
cym, znudzona na dobre bezowocną kłótnią. Gdybyście 
chcieli wszystko zebrać co już o tćj nieszczęśliwćj bro­
szurce napisano, mielibyście tomów kilka, napełnionych 
samemi osobistościami, mogącemi doprowadzić do licznych 
procesów o injurye. Dzięki jednak temu rozpisaniu się ga­
zet, autor stałsię popularnym człowiekiem, choć to popular­
ność nieco ironiczpa; wszyscy przez kilka mięs ęcy mówili 
o „duszy Struvego,“ nawet komitet urządzający, tak że 
„dusza Struvego“ weszła niemal w przysłowie. Nie po­
trzebuję dodać, że to przysłowie zawiera sens nieko­
niecznie pochlebny dla sławy naukowćj „filozofa“ — z re­
sztą, quant à moi, wołałbym nie mieć duszy, jak spraw­
dzać jćj istnienie drogą sądową, gdyż wszystkie te krytyki 
doprowadzą do kilku nowych procesów. Ale dosyć o du­
szy i o p. Struve, o krytykach warszawskich i francuzkich 
śpiewakach, cieszę się, że duszną mętną atmosferę rzucam 
choć na kilka tygodni. Do zobaczenia więc, kochani czy­
telnicy, w jesieni.
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m formalnych, to jest, ża do jćj prawomocności potrzeba ' 
fto 2A większości głosujących, a do takiój większości 1 
Lkło ułamku, to jest ’/2 głosu, jak z obliczenia wypa­
lą Rząd więc, nie życząc na siebie ściągnąć zarzutu 
.fcyalności od przeciwników onćj uchwały, zwróci ją 
¡¿m oznajmieniem: iż, nie mając nic meritofycznie prze- 
;<ko powiększeniu żądaaćj ilości posłów miejskich, skoro 
Ao uchwała ta uzyska w sejmie wymaganą prawem więk- 
Uć za sobą, natychmiast jćj sankcya udzieloną zosta- 
L Idzie tu więc o spełnienie formy tylko, aby jćj za- 
jjć się stało, przeciw zaś samśj rzeczy rząd nic nie ma

nią się zupełnie zgadza. Sprawa ta przeto na naj- 
¡erwszśj sesyi sejmowćj załatwioną być może przy więk- 
iiości, jaką teraz mieć w sejmie będzie za sobą. Sankcya 
a potóm bez wątpienia bez zwłoki nastąpi. Ze tak 
¡prawa ta już załatwiona w ministerstwie została, mogę 
¿pewnie.

PRUSY.
# Berlin, 4 sierpnia. Ouegdaj, jak to już z telegramu 

izytelnikom jest wiadomą, wyszedł pierwszy numer 
Obioru Praw dla Związku północno - niemie­
ckiego „Gesetzblatt des Norddeutschen Bundes“. Zbiór 
en zawiera następujące ogłoszenie z dnia 26 lipca 1867: 
[jfy Wilhelm, z łaski Bożćj król Pruski itd., oznajmiamy 
Ipodajemy w imieniu Związku północno-niemieckiego do 
«nblicznćj wiadomości: Po ustanowieniu przez nas kon- 
ftytucyi dla Związku północno-niemieckieg« (tu wymie­
cione są terytorya tak jak w wstępnych paragrafach kon- 
fetucyi związkowćj aż do wyrazu Hamburg) z parlamen- 
jem ku temu celowi zwołanym, ogłoszoną ona została na 
¡dym obszarze terytoryum związkowego Północnych Nie­
miec (tu następuje brzmienie konstytucyi dla Związku 
lółnocno-niemieckiego) pod dniem 25 czerwca r. b. 
z dniem 1 lipca b. r. otrzymała moc obowiązującą. Po- 

lając to niniejszćm do publicznćj wiadomości, obejmu- 
my prawa przez konstytucyą Związku północno-niemie- 
iego nam nadane, niemnićj przywileje i obowiązki dla 
s i dla naszych następców w koronie pruskićj. Nakazu- 
my, ażeby ogłoszenie to zamieszczone zostało w Zbio- 
je Praw dla Związku północno-niemieckiego. Pod do- 
¡umentem tym położyliśmy najwyższy nasz podpis i wy­
psnęli królewską pieczęć. Dan u wód w Ems, dnia 26 
lipca 1867. (podp.) WILHELM, (kontrasygnowane) 
hr. Bismarck-Schfinhausen.“ Prócz tego zawiera pierwszy 
numer Zbioru Praw związkowego nominacyą hr. 
Bismarcka kanclerzem związkowym i rozporządzenie o za­
prowadzeniu Zbioru praw związkowego.

Dzisiejszy Staatsanzeiger pisze: „Doniesie­
nie Nordd. Al lg. Z tg, jakoby rzeczywisty tajny 
radzca Savigny jedynie z powodu różności zapatrywania 
się na rzeczywiste położenie rzeczy nie wziął udziału 
j pracach, mających się rozpocząć Rady związkowćj, jest

Król Wilhelm bawi jeszcze ciągle u wód w Ems, do- 
się wczoraj udał prezes ministerstwa pruskiego hr.

¡Ísmarck-Schonhausen. Dnia 2 b. m. konferował król 
Ems z ambasadorem pruskim u dworu paryskiego hr. 
oltz. W konferencyi tćj brał także udział tajny radzca 
igacyjny Abeken. Dzień wyjazdu króla Wilhelma do 
lîzwajcsryi jeszcze nie jest na pewno oznaczony; jednakże 
odług wszelkiego prawdopodobieństwa król opuści Ems 
iż dnia 6 b. m.

Obrady hanowerskich mężów zaufania miały się po- 
lobno już wczoraj ukończyć. Z tego, co uradzono, nic 
lo publiczności nie przeszło.

Po przyłączeniu byłego królestwa hanowerskiego do 
’rus zaprzestało tamtejsze poselstwo francuskie pełnić 
we funkeye. Naczelnik poselstwa wyjechał za dłuższym 
irlopem, który mu się dotąd nie skończył, a zastępca 
ego udał się ma dwór brunświcki, przy krórym również 
ył uwierzytelnionym. Jedynie archiwum pozostało w Ha- 
lowerze pod opieką kanclerza. Jak słychać, ma i kan- 
ilerz obecnie przesiedlić się do Brunświku.

We Wrocławiu obrano rektorem tamtejszego uniwer­
sytetu na rozpoczynający się rok szkólny znanego histo-

ka, profesora dra Roepell.
Związkowa komisya likwidacyjna we Frankfurcie nad 

enem ukończyła swe prace; większa część dyplomatów 
urzędników, którzy przy komisyi tćj byli zatrudnieni, 
puszczą Frankfurt na przyszły tydzień.

Do tutejszćj Kr. Z tg piszą z Monachium: „Wiado­
mość, że cesarz Napoleon odwiedzić ma cesarza austry- 
łckiego w Salzburgu, wywołała tu wszędzie jak najwięk­
szy ruch. Wczoraj i dziś mówią tu jedynie o zamierzo- 
iićm tćm spotkaniu się, któremu wielkie znaczenie przy­
pisują, i to tćm większe, że, jak utrzymują, król Lu- 
wik II ma równocześnie być gościem cesarza austryae- 

tiego. Mniemają również, że król Ludwik II powtórzy 
Iwe odwiedziny w Paryżu i zabawi tam dłuższy czas.

Paryska Epoque dowiaduje się z wiarogednego źró-

fła, że w ubiegłym kwietniu podpisany został alians po- 
ńędzy Prusami i Belgią. Traktat ten atoli dopiero wtedy 
aa być w życie wprowadzony, „kiedy okoliczności tego 

łymagać będą.“
Profesor August Bóckh, kilka razy rektor tutejszćj 

Wszechnicy, Nestor starożytności greckich, umarł dziś 
w nocy o godzinie 1 ’/2 w 82 roku życia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 3 sierpnia. Car, jak się zdaje, nie 

jrozdał jeszcze wszystkich dóbr skarbowych w Królestwie 
Polskićm usłużnym swoim czynowuikom, gdyż jeszcze co­
dziennie zamieszcza organ rządu moskiewskiego, wycho­
dzący tu w języku rosyjskim, W a r s z. D n i e w„ nowe te­
lo rodzaju łaski carskie. I tak niejaki Jegor Molier, 
spadkobierca pułkownika Moliera, posiadacz majoratu 
Sfflrock i Bazar, w powiecie pułtuskim, otrzymał w takież 
Posiadanie część lasu rządowego Perzanów, w leśnictwie 
Przasnysz, a dymisyonowany major Sergiusz Read, spad­
kobierca jenerał-majora Reada, posiadacz majoratu Gu­
aiño, w powiecie płockim, w takież posiadanie część ob- 
$bów leśnych Kępa i Naruszewo w leśnictwie Zakroczym. 
Prócz dóbr rozdaje car swym wiernym urzędnikom, któ- 
r.zy mu do zmoskwicenia Polaków pomagają, i ordery, 
«wieżo otrzymał order św. Włodzimierza III kl. członek- 
fedaktor warszawskiej komisyi prawnćj, radzca stanu, Teo­
dor Lago, a order ś. Stanisława II klasy urzędnicy komi­
ki likwidacyjnćj w Królestwie Polskićm, radzca kolegial­
ny Troicki i radzca dworu Szymański.

Tutejszy Dziennik Wars z. zamieszcza podług 
kolosu następujący adres Czechów do cara rosyjskiego 
9 zamienienie uniwersytetu warszawskiego na uniwersytet 
s‘0wiański, a raczćj uniwersytet czysto moskiewski:

„Pomimo zaprzeczeń dzienników niemieckich, w na- 
Szfy starosłowiańskićj Pradze, bardzo pomyślnie zbierane

podpisy na adresie do cesarza ruskiego o urządzenie 
* Warszawie uniwersytetu wszechsłowiańskiego. Czesi 

swéj petycyi proszą o zwrócenie najmiłościwszćj uwagi 
Da smutne położenie narodu czeskiego w własnćj jego oj- 
Czyznie; stanowiąc jedno z najsilniejszych słowiańskich 
Pæniion w Austryi, naród ten nie ma narodowćj wszech- 
nicy- Z uniwersytetu prażskiego język czeski jest wy- 
8Q*uy i cały naród pozbawiony jest możności otrzymywa­

nia wyższego ukształcenia w słowiańskim narodowym du­
chu. Na wszystkie zażalenia przedstawicieli narodu cze­
skiego nie udzielono odpowiedzi ; wszystkie uchwały sej­
mu, działającego na mocy konstytucyi, poręczającćj ró­
wnouprawnienie narodowości, nie uzyskały siły prawa. 
Nie mając nadziei, aby prawne i słuszne ich życzenia były 
zaspokojone, Czesi składają u podnóżka tronu monarchy 
najpotężniejszego, państwa słowiańskiego najniższą prośbę, 
aby za granicą Austryi dana im była możność otrzymy­
wania ukształcenia narodowego. Jeżeli niniejsza prośba 
zjedna sobie uwagę najdostojniejszego opiekuna Słowian, 
powiada adres, to cała ucząca się młodzież czeska bez­
zwłocznie opuści Pragę i przejdzie do Rosyi na dalszy 
kurs nauk.“

Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwą, to jakoś Czesi 
coraz bardzićj brną w błoto, w które weszli przez wy­
słanie reprezentantów na ów niby „kongres etnogra­
ficzny.“

AUSTRYA.
* Wiedeń, 2 sierpnia. Lubo w sferach rządowych 

usiłują zapowiedzianemu zjazdowi monarchów w Sale 
burgu nadać cechę czysto osobistą, opinia publiczna upa­
truje nieprzerwanie wzjeździe tym wypadek ogromnćj po- 
litycznćj doniosłości. Już co do sprawy wschodnićj wy­
glądają tu z przewidywanych narad salcburgskich ostate­
cznego pomiędzy obydwoma rządami porozumienia, ile że 
baron Beust stanowczo podobno obstaje przy utrzymaniu 
całości Turcyi. Nie tąjnćm tćż jest usposobienie najbliż­
szych dworowi, jak niemnićj węgierskich mężów stanu, 
radzących usilnie, aby Austrya z Francyą ścisły zawarła 
sojusz. Przymierze to coraz tćż większego nabiera pra­
wdopodobieństwa, a wiedeńskie korespondeneye do 
Schlesische Ztg, podające ów alians w coraz większą 
wątpliwość, zdają się być tylko wynurzeniem osobistych ży­
czeń, a nie są bynajmnićj rzetelnym obrazem panującego 
tu podziśdzień usposobienia. Charakterystycznym w tćj 
mierze jest to symptomem, że politycy tutejsi dowodzą, iż 
przymierze Austryi z Francyą nie będzie w niczćm na 
szwank narażało interesów Niemiec, ale należy odróżniać 
Niemcy od Prus; Prusy zwyciężyły pod Królowymgrodem, 
ale Niemcy poniosły tamże klęskę. Tak tu w kołach po­
litycznych rozumują. !i|

O charakterze i rezultacie rokowań pomiędzy Fuad 
paszą a baronem Beustem otrzymuje De bat te com­
muniqué, że rokowania te do pewnych tu jeszcze nie do­
prowadziły rezultatów, że jednakże Fuad pasza przyrzekł, 
iż jeszcze wciągu podróży, z Ruszczuku, dokąd się zjedzie 
reszta ministrów tureckich, stanowczą gabinetowi tutej­
szemu prześle odpowiedź. Na własną odpowiedzialność 
i jako pojedynczy minister nie uważa się Fuad pasza za 
upoważnionego do podjęcia stanowczych zobowiązań.

Inne communiqué tegoż dziennika donosi, że cesa­
rzowi Francuzów towarzyszyć będzie książę Metternich 
i minister spraw zagranicznych, margrabia de Moustier; 
oraz, że baron Beust, który wczoraj ze swoją kancela- 
ryą przyboczną wyjechał do Gastein, dnia 7 sierpnia zje­
dzie do Salcburga.

FRANCYA.
* Paryż, 2 sierpnia. O ile półurzędowa prasa usi­

łuje zmniejszyć znaczenie i doniosłość wiadomćj noty czy 
depeszy margrabiego de Moustier w sprawie północnego 
Szlezwigu, o tyle z drugićj strony zdaje się rząd mieć na 
względzie możliwe duńskich mężów stanu zarzuty przeciw 
lekkiemu na pozór traktowaniu ich sprawy, którćj 
obrony szczerze się niby Francya podjęła. Zdaje się, że 
już przyszło do drażliwych z tego powodu wynurzeń; sły­
chać bowiem, że półurzędowa La France zamieści 
w jednym z najbliższych numerów artykuł wstępny, ma­
jący dobitnie wykazać Duńczykom, że sympatye francu­
skiego rządu niezmiennie są po stronie Danii.

Już i dziś ejszy Monitor donosi, że cesarz i cesa­
rzowa pojadą „w najściślejszćm incognito“ do Salcburga, 
aby osobiście wynurzyć cesarzowi anstryackiemu współ­
czucie z powodu smutnćj katastrofy amerykańskićj.

Ambasador francuski z Carogrodzie p. Bourće, miał 
dziś długą konferencyą z ministrem stanu. Od niejakiego 
czasu przebąkują tu o nastąpić mającćm zamianowaniu 
pana Bourće ministrem s raw zagranicznych. Tymcza­
sem w sferach urzędowych uważają pogłoskę tę za cał­
kiem bezzasadną.

Król szwedzki stanął tu dziś po południu. Cesarz 
przybył na dworzec kilkanaście minut przed przybyciem 
poselstwa szwedzkiego. Lugduński dworzec świetnie był 
wewnątrz przystrojony. Wojska ani eskorty nie było. 
Z dworca pojechali obydwaj monarchowie do tuileryów, 
gdzie król szwedzki powitał cesarzową. Dostojny gość 
mieszkać będzie w jednym z pałaców na polach elizejskich, 
który cesarzowa oddała za jego rozkazy.

— Kiedy dziennikarstwo moskiewskie po wydaniu 
przez sąd przysięgłych wyroku na Berezowskiego podnio­
sło jednogłośny okrzyk oburzenia przeciw przyjęciu łago­
dzących okoliczności, taką paryski Figaro elukubracyom 
służalczćj owćj prasy dał odprawę :

„I czegóż chcą te kozaki? Pókiż czernić oni będą na­
sze uczucia, nasze zwyczaje, nasze instytucye ? Nie tyle Newa 
w styczniu unosi lodów, ile ich dzienniki od miesiąca na 
nas wyrzuciły obelg. A dla czego? Oto najpierw dla tego, 
że obywatele, umiejący szanować prawo i ufać w sprawie­
dliwość, nie rozpłatali na miejscu Berezowskiego, jak fa­
natycy lub dzikie zwierzęta. Dalej, dla tego, że litość 
ogarnęła serca dwunastu spokojnych obywateli, ludzi ser­
ca i poczciwych dążeń, na widok tego bladego i smutnego 
dziecięcia, które na wspomnienie ojczyzny, ujarzmionćj 
a nie upokorzonćj, wydanćj na męczeństwo a nie pom- 
szczonćj, oszalało. I dla tego tćż jeszcze, że natchnione 
słowa francuzkiego adwokata wywołały krwawe widmo 
Polski i powtórzyły ze zgrozą przeciw katom, z rozczule­
niem dla ofiar, owe sceny, z których się składa peryod 
cierpień i świetności jćj dziejów. Nareszcie dla tego, że 
mimo wszystkich czynów dokonanych, dotrwało u nas do 
dziś dnia bratnie współczucie dla tćj bohaterskićj Polski, 
prześladowanćj, złupionćj, rozćwiartowanćj, zdławionćj, 
podanej nawet na szyderstwo, a którćj, aby ani jednćj bo­
leści nie brakło tćj wielkićj chrześciance, nie oszczędzono 
nawet zniewagi amnestyi szyderczćj. Starcy w rozpaczy, 
złorzeczący życiu, kobiety w żałobie, matki bez dzieci, 
dzieci bez ojców, wygnańcy bez nadziei, patryoci bez oj­
czyzny, kraj zniszczony, wszystka ludn. ść pohańbiona, 
całe pokolenie rozproszone lub zmarnowane; rózgi i kije 
na przemian, rozstrzelania i stryczek, a krzyk trwogi je­
dnostek zagłuszony wielkim jękiem narodu przelękłego, 
kiedy pogląda na siebie a nie poznaje się : otóż tego my 
nie zapominamy i nie przebaczamy 1... Ze życie dwudzie­
stoletniego Harmodiusza, biednego, tajemniczego i obłąka­
nego, doznało litości, zionie prasa moskiewska jadem 
złośliwym a jćj redaktorowie wyszczerzają zęby na rząd 
nasz? Cóż to rząd upatruje w tćj sprawie i jakież to 
prasa moskiewska ma wyobrażenie o władzach francu- 
zkich? Czyliż sądzi, że u nas sędziowie, jakby bierne na­
rzędzia zwierzebnićj władzy, ulegają wpływom i słuchają, 
jak gdzieindzićj, szyldwachowych rozkazów? Pojmujemy, 
że demokratyczna instytucya sądu przysięgłych nie wielką 
ma łaskę w kraju, gdzie wola jednego człowieka, ucho

dząca za świętą i niemylną, narzuca się wszystkim, gdzie 
wszystko milczy, gdy pan się odezwie, gdzie sprawiedli­
wość odbiera rozkazy i wypełnia jćj, nie badając ich wcale. 
Ale dzienniki petersburgskie i moskiewskie wiedzą dobrze, 
że tak nie jest u nas i że niezależność, której im niedo- 
staje, j st jedną z naszych narodowych tradycyi. Gdyby 
nam przypadło naprawić rzetelne przekonanie, powiedzie­
libyśmy im - nie łudźcie się! wyrok, który wam się tak po­
twornym wydaje, nie zadziwił, nie oburzył tu nikogo 
i przyjmując na korzyść tego młodego Polaka okoliczno­
ści łagodzące, korzystał sąd przysięgłych w całćj zupeł­
ności z przysługującego mu prawa, bo prawo, rozum i li­
tość jednozgodnie nadają mu taką władzę. Nie przywła­
szczył on sobie bynajmnićj tćj władzy, aby z nićj. zrobić 
użycie szczegółowe, które mu tak gorżko zarzucacie. Na­
sze kodeksy pozostawiły pole uczuciu miłosierdzia i uzna­
ły w sumieniu uczciwego człowieka najsprawiedliwszy try­
bunał. Powiedział sobie niewątpliwie nasz sąd przysię­
głych, że odpokutowanie winy, które zwykle idzie za zbro­
dnią, często ją poprzedza; iż tyle już polskićj krwi oblało 
bruk warszawski, że paryski już jćj pić nie potrzebuje; że 
nie potrzebnie dodawać kroplę do potoku i że nareszci« do­
syć było uczynić nieszkodliwym zapaleńca, którego ramię 
ślepa uzbroiła namiętność. Czyliż to jest powód do mio­
tania przeciw całćj Francyi i jćj rządowi zniewag i groźby? 
Jak to! Że jeden z sądów przysięgłych nie skazał winnego 
pod gilotynę, więc „dusze nasze są skażone“? Dałby to 
Bóg. oby i car dążył do tego, aby to zepsucie was ogar­
nęło! Nasza publiczna moralność upada, jak mówicie? 
I wy to prawdopodobnie przyjdziecie ją podnieść w nieda- 
lekićj przyszłości? O! nie trudźcie się: nasza moralność
mnićj potrzebuje podźwignienia, jak mury Sebastopola. Nie 
było bez wątpienia potrzeby, zaprotestować w imieniu 
francuzkiego sądu przysięgłych przeciw zarzutom, na któ­
re miał zaszczyt zasłużyć; ale nie jest zl ytecznćm, zażą­
dać od Gazety Moskiewskićj kilku wyjaśnień co do 
mniemanćj pomocy, którą wedle tejże gazety cesarz ro­
syjski niósł rządowi francuzkiemu, „otoczonemu przeci­
wnościami i zagrożonemu niebezpieczeństwy“? Cóż ona 
przez to rozumie? Jakaż pod temi butnemi półsłówkami 
kryje się tajemnica? Monarcha, który „wspaniałomyślnie 
powierzył się honorowi Francyi“ nie ma powodu do skarg 
przeciwko nam: honor Francyi ocalony, skoro właśnie 
poddany tegoż monarchy, a nie obywatel francuzki wyko­
nał zamach z dnia 6 czerwca. Ależ prasa półurzędowa 
— a innćj nie ma w Rosyi — miota obelgi ku nam, żeśmy 
w przyjmowaniu cara byli nieco powściągliwi, nieco zimni. 
Czyliż na prawdę mógł on wyglądać u nas wylewów za­
pału, deszczu kwiatów, szalonćj radości? Przyjęliśmy go 
grzecznie i ezegoż mógł się więcej spodziewać? Lubimy 
uznawać i chwalić ujmujące przymioty, któremi się odzna­
czają Rosyanie, a Rosyanie ze swej strony kochają 
Francyą, — może za bardzo. Ale my nie smakujem by­
najmnićj w ich rządzie, w ich polityce. Jeżeli Gazeta 
Moskiewska chce wiedzieć, dla czegośmy z posępną 
twarzą przyjmowali cara, mimo wszystkich blasków urzę- 
dowćj gościnności naszćj, powiemy jćj pokrótce powody. 
Idea francuzka, francuzkie uczucie drzemie niekiedy, ale 
nie pogrąży się w śnie głębokim. Francya nienawidzi in­
stynktowo despotyzmu. Od chwili, jak skosztowała szla­
chetnego wina swobody, nie chce Francya pić innego. 
Może ona zdała podziwiać kolos północy; ale samowładz- 
two, choćby i najpotężnićj wyglądało, — nie dla Francyi 
to rządy; system konstytucyjny lepićj przystaje do jćj cha­
rakteru. A nareszcie mimo naszćj nieoględnćj nieraz rzu- 
tności, która poszła w przysłowie, mamy ,my dobrą pamięć, 
a „upadek“ nasz nie jest doprawdy takim, byśmy, rzuca­
jąc na bok wszelką dumę, tak snadno naszego wczoraj­
szego a może i jutrzejszego wroga robili dziś przyjacielem 
naszym. Jeżeli więc car po drodze swojćj u nas posępne 
spotykał Paryżan oblicza, — toć nie mogli oni bez zgrozy 
wspomnieć o poniżeniu, jakiego ich ojcowie doznali; przy­
pomnieli sobie tentent czwalujących rosyjskich koni; za­
miast Aleksandra II, mary wspomnień stawiały przed 
oczyma ich duszy postać owego Aleksandra I, tego niepro­
szonego gościa; nareszcie pamiętają Paryżanie rok 1815, 
którego długie nie zatarły jeszcze żale. Otóż, Gazeto 
Moskiewska, wrażenie, które ogarnęło „wszystkie du­
sze niezepsute.“

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Telegramy.
Drezno, 3 sierpnia. Uroczyste odsłonięcie wystawio­

nego tu na Nowym Rynku na pamiątkę króla Fryderyka 
Augusta pomnika narodowego odbyło się dzisiaj w po­
łudnie w przytomności króla i królowćj , jako tćż 
owdowiałćj królowćj i książąt i księżniczek dwora kró­
lewskiego itd.

Paryż, 2 sierpnia. Króla szwedzkiego, który tu 
przybył dzisiaj wieczorem krótko przed 7 godziną, przyj­
mował cesarz przy dworcu lugduńskim. Wojska nie było 
żadnego. Cesarz i król udali się w otwartym powozie 
do Tuileryów. Król mieszka w Elysée Napoléon.

Paryż, 4sierpnia Monitor ogłasza dekret cesar­
ski, wyznaczający komisyą celem repartycyi meksykań­
skiego wynagrodzenia pieniężnego. Cesarz przyjmował 
wczoraj króla szwedzkiego.

Paryż, 4 sierpnia. Francuzcy biskupi odebrali od 
rządu pozwolenie do odbycia soboru w Paryżu.

Paryż, 4 sierpnia. — Na wczorajszćm obiedzie w Tu- 
ileryach byli książę i księżna Karolina jako tćż książę 
Albrecht. — Courrierfranęais donosi: Poseł duński 
powołany został do Kopenhagi i udaje się jutro w po­
dróż podobno dla dania osobiście objaśnień we wzglę­
dzie zapatrywań rządu francuskiego na kwestyą szlez- 
wigską.

Korfu, 2 sierpnia. Jak donoszą ze źródła greckiego, 
rząd grecki ma być zdecydowany do popierania powsta­
nia kreteńskiego wszystkiemi środkami, jakie ma do dys- 
pozycyi ; w skutek tego powołał rezerwy i czyni dalsze 
przygotowania wojenne a wypowiedzenie Turcyi wojny 
ma być niedalekićm, jeżeli kwestya kreteńskawe wrześniu 
załatwioną nie zostanie.

Białogród serbski, 2 sierpnia. Sułtana, gdy koło 
warowni przejeżdżał, powitano 101 wystrzałami działo-, 
wemi. Serbski prezes ministerstwa Garaszanin, który 
był prosił sułtana o posłuchanie, nieodebrał odpo­
wiedzi.

Parjż) 4 sierpuia. Na adres zagranlcs-

nycfc komisyi wystany odpowiedział cesarz 
jak nnjuprzejmićj, chwalił ducha zgodności, 
uprzejme porozumienie, jakie ożywiały prace; 
objawił następnie nadzieję, ii z duchowej tej 
walki wyniknie potrzebna między postępem 
a ludzkością harmonia, w końcu objawia ży­
czenia we względzie pokoju powszechnego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 sierpnia. W Jarocinie aresztowano 

przed tygodniem, jak donosi Pos. Ztg., Polaka, który, przez 
to wpadł w podejrzenie, że polieyantowi «a wyświadczenie mu 
pewnśj grzeczności ofiarował złoty zegarek ankrowy. Ponieważ 
więzień był w posiadaniu paszportu francuskiego i żył na stopie 
bardzo poufałej z jednym z właścicieli dóbr tamtejszej okolicy, 
przeto mniemała miejscowa władza policyjna, że jest emisary- 
uszem i kazała go odstawić przez żandarma Kaffkę do Pozna­
nia. Tu poznano w więźniu krawca damskiego z Królestwa 
Polskiego, który już w Prusach był karany za złodziejstwo, 
a podczas ostatnićj rewolucyi był czynnym jako żandarm wie­
szający. Z pomienionym powyżćj właścicielem dóbr zaznajomić 
się miał w obozie pod Jgnacewem i korzystał obecnie z przy­
padkowego spotkania się z nim, ażeby z zawartą w owym cza­
sie przyjaźnią popisywać się demonstracyjnie. W kołach pobkich 
miał się on tytułować hrabią. W towarzystwie jego miał się 
znajdować kolega podróży, którego jednakże aresztować nie 
było można, gdyż w wilią dnia był już wyjechał. Aresztowany 
nazywa się Wielichowski, lecz pomiędzy Polakami lepiej ma być 
znany pod nazwiskiem Koppego. Tyle Pos. Ztg. — My z na­
szćj strony dodać możemy, że ów uwięziony Wielichowski, czy 
tćż Koppe, jest zapewne krawcem z Królestwa Polskiego, który 
w ostatnich czasach bawił w Augsburgu, udając, że uciekł ze 
Syberyi. Wedle wiadomości, przysłanćj nam z Augsburga, ma 
to być po prostu oszust, który w czasie swego pobytu w Bawa- 
ryi udawał barona i na to kont» zrobił około 900 złr. długu, 
a rotćm skradłszy paszport francuzki niejakiemu J. Wagner, 
udał się w Poznańskie w celu exploatowania łatwowiernych. 
Ptaszek ten próez tego miał się jeszcze trudnić innćm rze­
miosłem, tak bardzo upowszechnionem pod panowaniem ro- 
syjskićm.

— * Od lwowskiego Wydziału krajowego otrzymaliśmy 
dziś poświadczenie odbioru drugiej przesyłki składek dla do- 
tkniętyoh powodzią braol w Galloyl w ilości 404 tal., oraz po­
dziękowanie dla szlachetnych dawców. Świeżo wpłynęły nastę­
pujące składki: Alumni seminaryum duchownego w Poznaniu 17 
tal. 12 sgr. 6 fen., pp. Stanisław Radajewski ze Wschowy 2 tal., 
ks. Osiowski z Chojnicy 10 tal., Chmara z Gniewkowa pod Kisz- 
kowern 5 tal. Ogółem 154 tal. 27 sgr. 6 fen.

~ * Towarzystwo dramatyozne Krakowskie przedstawi 
jutro na wyłączny dochód p. Władysława Wolskiego akt I z opery 
narodowćj Krakowiacy i Górale; komedyą w jednym akcie 
Hugona Mullera Na stacyi kolei żelaznćj; intermezzo ztra- 
gedyi Szyllera Don Carlos i zadanie dramatyczne w jednćj od­
słonie W. Thuliego Pójdź tu. Spodziewać się należy, że pu­
bliczność poznańska licznem zebraniem się zechce uznać zasługi 
pracowitego od tylu lat artysty na scenie polskiej, tćm więcej, 
że przedstawienie na benefis pani Wolskiej dane, może dla nie­
koniecznie fortunnego wyboru sztuki, tak mało zgromadziło 
widzów.

— * W zeszły piątek fayerwerker Klein z 5 pułku arty- 
leryi był zatrudniony na fortecy wywierceniem granatu. Bądź 
to, że pocisk był źle napełnionym, bądź że Klein za prędko 
wierciał, dość że granat pękł i rozerwał fayerwerkerowi brzuch, 
w skutek czego w kilka minut podczas transportu do laza­
retu wojskowego na placu Działowym życie zakończył.

— * W górnym Szląskn znajduje się, podług rubryceli 
dyecezyi wrocławskićj, Polaków katolików 759,057 dusz. Doli­
czywszy do tego 120 do 150 tysięcy Polaków protestantów, 
będzie wynosiła ludność polska na Szląsku 900,000 dusz.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 6 sierpnia, Prze­
mienienie Pańskie; w kalendarzu słowiańskim Chlebo- 
sława. Wschód słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o go­
dzinie 7 minut 88.

— * Klub W balonie, wzniesionym na jakie sto stóp od 
ziemi, odbył się w pierwszych dniach lipca w Pittsburgb, 
w Pensylwanii, w przytomności mnóstwa osób — które 
prawdopodobnie ceremonii zaślubin nie widziały, ale widziały 
balon i unoszoną nim łódkę nibv świątynią, przybrana w godła 
małżeńskie, i w której się znajdowali narzeczeni. Alderman, 
który błoosławił młodćj parze, wysiadł na ziemię po śclągni ­
ciu balonu liną, która go przytrzymywała, a miejsce urzędnika 
zajał profesor fizyki i poprowadził państwa młodych w podróż 
powietrzną. Wznieśli się około 2,000 stóp; w tćj wysokości 
skierowali się na południe i przebywszy dwie mile spuścili się 
na ziemię, przyjęci przez ludność z zapałpm; powóz ich cią­
gnięto rękami ludzkiemi, wyprawiono im serenadę itd. Już tego 
rodzaju ślubna operaeya odbyła się raz przed, dwoma laty. Eks- 
centryczność taka symbolizuje podobno pojęcia o małżeństwie; 
ludzie niezdolni poczuć prawdziwćj poazyi w związku, klóry 
sam przez się dusze unosi, szukają jćj w dziwactwie — i zado- 
wolnieni nióm, wracają z podniebia na ziemie, jak skontrakto- 
wani względem siebie zaciężnicy. Dali dowód odwagi. Powo­
żący balonem profesor zaręczył, że panna stała wznosząc się 
w górę, i okazała inne jeszcze dowody nieustraszonego męstwa; 
e kawalerze nie m> i co mówić! Będzie prawdziwie nieustra­
szone małżeństwo, które już pewnie wyrzekło się raz na zawsze 
marzeń, w owćm materyalnćm wzniesieniu się nad obłoki widząc 
pewnie jedyny środek spełnienia ich. Ostentacya w obec tłumu, 
rublikacya po całym czytającym świec;e, ekscentryczność nara­
żającą na skręcenie karku — oto czego coraz więcćj potrzeba 
na uczczenie związku, którego najmilszemi dla innych towarzy­
szami zdają się być poufność i tajemnica prawie.

Korespondencja Redakoyl.
Mimo kilkakrotnego zwracania uwagi odbieramy jeszcze 

dotąd asygnacye pocztowe bez wyrażenia, na co przesłana kwota 
pieniędzy ma być przeznaczona. I tak dziś znowu odebraliśmy 
od JMKsiędza Goóskiego ze Słupi pod Kępnem tal. 7 bez wska­
zania, na co suma ta obrócona być ma. Upraszamy przeto 
wszystkich szanownych dawców, ażeby zecbcieli zawsze ozna­
czać przeznaczenie nadesłanych nam pieniędzy.

Przybyli do Poznania dnia 5 sierpnia.
BAZAR. Łukowski z Łęczycy, Koczorowska z Goli, Czapski 

z Chwalęcina, Mielęcki z Król Pol.
HOTEL DU NORD. Baszewski z Bielewa, Łubieńska z Bru­

kseli, hr. Węsiersko-Kwilecka z Wróblewa, dr. Rotter z Ry­
dzyny, pani Amble z Genewy, Mattner z Głuchowa, dziekan 
Kurowski z Kamieńca.

POD CZARNYM ORŁEM,. Kunkel z Woli-Stanomińskići, Bu­
dzyński z Raszkowa, Włoderski z Taczsnowa, Barański, Bed- 
narowicz i pani Węgierska z Wrześni, Genke z córką z Wę­
gierek, Sulikowski z Biernatek, Garczyński z fam. z Wę­
gorzewa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Sydow z Rogoźna, pani Meisner 
z Sierakowa, pani Beer z fam. z Gniezna, Rabów i Glas z Gro­
dziska, Janczakowski z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Tyszkiewicz z Rygi.br. Po­
tocki z Tulec.br. Radolińska z Jarocina, Puttkammer z Berlina, 
Kierski z Pobórki, Lassyński z Król. Pol, hr. Mielżyński 
z Pawłowie, Seippel z Szczecina.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Attich z Cylićhowy, Pfitz- 
ner z Grodziska, Bohne z Płaczek Ziemiański z Warszawy, 
Ramike z fam z Chociszewa, Zabłocki z Berlina, Jasiński 
z Witakowic, Thiimel z Legnicy, Bayerhofier z Frankfurtu n. 
M., Florstein z Wrocławia, Schneider, Adelung i Hart­
mann z Berlina, Just z Lipska, Erdmann z Wollgast, Bäder 
z Lukkec.waldu, Altmann i Weimann z Szczecina, Koch z córką 
z Drezdenka, Ilaake i Klug z Chwałki wa, Frank z Legnicy, 
Mosses z Magdeburga.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Fabrykaoya masła we Francyi. W numerze 22

Annalen der Landw. na rok bież, je.-t w koresponuencyi 
z Paryża z miesiąca maja następujący ustęp: Najlepsze masło 
francuskie robią bez wątpienia w Isigny; jest ono bardzo dobre, 
bardzo drogie i tak poszukiwane, iż każdy w Pa yżu, kto ma 
pretensyą do lepszego tonu, musi je mieć w apteczce. IsLay, 
w którćm odbywają się jarmarki, należy do powiatu (arrondis­
sement) Bayeux, departamentu CaBados w Normandyi. Pyszne 
łąki naokoło tego miasteczka są niemałym przyczynkiem do do­
broci masła, głównie przecież staranność w wyrabianiu jego i przy­
swojenie takowej w całym departamencie zrobiło ten rozgłos sa­
memu Isigny. Nie wyszczególnia S’ę tu właściwości sp' sobu wy­
rabiania tego masła, gdyż o takiej z powodu zbyt prostej i zwy- 
czajnćj procedury mowy być nie może, jedynie więc na wzoro­
wym porządku i czystości, na normalnćm zastósowaniu tein; e- 
ratury itp. zasadza się wszystko. P. Morićre, zamieszkały w tyra 
departamencie, opisał jak się masło w Isigny i w całćj tćj oko­
licy robi, a ja skorzystałem z tego opisu, ażeby zeń zrobić 
wyciąg.

Zaraz po wydojeniu krów cedzą mleko przez czyste wy-

Rygi.br
Tulec.br


prane płótno w naczynia, które się tam nazywają sérànes. Na­
czynia te, podobne do głowy cukru, wyrabiają z glinki (poterie 
de grés) w Noron (Calvados) i w Vindefontaine (Manche). Co- 
dzień przed użyciem szorują je pokr ywami i w przygotowanym 
w kotłach warze trzymają przez pół godziny, poczém je suszą 
nad węglami i to w lokalu chłodnym, wystawionym m przewiew, 
mającym otwór na północ. Sklep do mleka zakładają w pobliżu 
obór i utrzymują w nim temperaturę równą 14 do 15 stopnia Cel- 
siusza (U do 12 stopni Réaumura), zimą opalają go, a chłodzą 
latem. Śmietana po wybiciu się do góry, zbiera się natychmiast 
w naczynia kamienne, jak najczyściej utrzymane, dużą łyżką ku­
charską, w której jest pełno małych dziurek. Rozumie się samo 
przez się, iż tern smaczniejsze jest masła, im świeższą była śmie­
tana, z której je pó zebraniu bez straty czasu wyrabiają. Dla 
kierzenki osobne jest w mleczarni (laiterie! przeznaczone miejsce, 
które pralnią (¡averie) nazywają. Kierzenki są różnej wielkości, 
z (rzyrządem da kręcenia za pomocą korby. U drążka, który 
jest tym przyrządem, przechodzącego przez środek kiprzenki, są 
prócz tego, ażeby śmietanę tern lepiej rozbić w ten sp .sób, umo­
cowane tu i owdzie deseczki, 10 do 12 centymetrów (4 cale) sze­
rokie. W środku kierzenki jest otwór, przez który się wlewa 
śmietana i wyjmuje masło. Robota masła za pomocą kręcenia 
odbywa się nie za prędko, robiąc 30 do 35 kręeeń na minutę. 
Ta robota trwa minut 15, najwięcej 20, poczém spuszcza się ma­
ślankę, a w miejsce niéj wlewa się wiadro wody przez lejek i kręci 
się na nowo dla przapłókania masła. To się powtarza tak długo, 
dopóki zupełnie czysta woda nie odchodzi. Pomimo tego całko­
wite oczyszczenie masła z cząstek sera nie jest tak latwém jak 
się zdaje, od niego przecież głównie zależy dobroć i przechowa­
nie masła i przewyżka w proporcyi do wartości i ceny jego, wy­
nosząca 50 do 60 centymów (4—5 sgr.) na kilogramie (2 funt.).

P. Morièra utrzymuje, iż w miarę podniesionej temperatury 
podczas robienia masła, tém trudniéj jest części sérne odłączyć 
od masła za pomocą wody, tém ściślej są bowiem połączone z soba.. 
Na ten przypadek bierze się mała ilość dwuwęglanu natrosu 
(bicarbonat de soude) do wody, przez co się odłącza sér latwiéj 
od masła.

Od temperatury śmietany zależy, czy masło się wyrobi 
prędzej czy póíniéj; 11° ciepła podług Réaumura powinna mieć 
śmietana i tę temperaturę, jeżłi jéj nie ma, trzeba jéj nadać 
sztucznym sposobem koniecznie. Termometr, jak się zdaje, głó­
wną tu gra rolę i jest nieodzowném narzędziem dla gospodar­
stwa mlecznego. Skuro tylko temperatura śmietany jest wyższa, 
można być pewnym, że i masło straci' na aromacie i smak przy- 
bierze niemiły; przy niższej zaś temperaturze robota masła stoję 
się uciążliwą i powolną, a masło traci na jakości.

W departamencie Calvados egzystuje jedna z pierwszych 
ras bydła we Francji pod nazwiskiem Cotentine. Od jednéj 
krowy z téj rasy można mieć przez rok 250 do 300 funtów ma­
sła (z 12 do 14 litrów mleka jest funt masła). Na miejscu płacą 
za funt masła 12 sgr. (w Paryżu ma ono wartość 20 do 25 sgr.), 
co wyniesie na rok sto talarów dochodu od sztuki. P. Morière 
podaje c«łą produkcją tego masła w departamencie Calvados na­
stępującemu liczbami:

Masło sprzedane po targach...................4,428,700 kilogr.
„ rozesłane kolejami Żelaznami.......4,108,719 „
„ wysłane po za granice Francji..1,621,150 „
„ spotrzebowane w departamencie 3,000,000 „

Ogółem.......13,158,569 kilogr.
Licząc funt masła tylko po 1 fr. 25 cent. (10 sgr.), albo 

kilogram po 20 sgr., wyniesie cała wartość jego 8,774,379 tal. 
Departament Calvados ma 480 do 490,000 ludności, 209,000 sztuk 
bydła, a pomiędzy tém 110,000 krów z jałowicami.

rozwój kwiatów i baldaszków, co mianowicie powiedzieć należy 
o zimnej nocy wczorajszej Mimo to będzie żniwo na kontynen­
cie obfitszśm niż roku zeszłego, w Bawaryi i Czechach tak ilość 
jak jakość lepszą niż w dwóch latach poprzednich. Z Belgii 
natomiast nadchodzą wiadomości niepomyślne, z Anglii zaś da­
leko jeszcze niepomyślniejsze.

— * Bydło. Hamburg, 1 sierpnia. Dowóz ogólny na 
hamburgsko-altonajski centralny ta; g na l\vdlo wynosił w osta­
tnim tygodniu 1060 sztuk wielkiego bydła rogatego i-2412 sko. 
pów i owiec. Z tych zakupiono na wywóz do Anglii.873 sztuk 
w. bydła rogatego i 1220 sztuk skopów i owiec Nie sprzedano 
sztuk 62 w. bydła rogatego. — Hindcl w. bydłem rogatem był 
takiż sam co zeszłego tygodnia; ceny najlepszego towaru docho­
dziły do 46','jj— 51 za 100 funt. — Handel skopami był
nieco więcej ożywiony w skutek mniej obfitego dowozu; za to­
war najlepszy płacono 7-8 szyi, za funt, za holsztyńskie skopy 
7'/,—S% szyi, za funt. — W tymże czasie nadeszło do stacyi 
Schulterblatt 4010 świń, które rozprzedano. Handel nieco był 
słabszy niż minionego tygodnia.

— * MąSta. Berlin, 3 sierpnia. Mąka pszenna 
1 i 0 6—5% tal, No. 0 i 1 53/,—% tal.; rżana No. 0 4’%,

No.

tal., No. 0 i 1 4’/,—°/»a tal. płc. za cent, bez akcyzy.
Przy wyższych żądaniach słabe oferty.
Poznań, 5 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6’/3—7 talar.,

No 0 Dl 6—6% tal., mąka rżana No. 0 5—5% tal., No. 0 i 
1 43/4—5 s tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Dółłicsieiiia
Giełslw poztiańsScw, 5 sierpnia. 

Pozn. nowe listy zast. 4% 88% żąd. - Pozn. listy
fącano. — 

żąd. —
rent. 89 placno. — Pozn. akcye banku p ow. - 
Pozn. 5% oblig, prow.—płac. Pozn. 5% obllg. pow 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pnv.„. ¿»z.». 
płac. — Szub. 4’/, % oblig. pow,
tal. płac.

Zyto: na sierp. 59 na sierj-wrzes. 56, na wrzes- 
paidz. 647j, na jesień 54’/a, pażd.-list. 52%, listopad-grtidz. — 
tal. plac.

Okowita: (z beczką); na sierp. 22—21’/,, na wrzes. 21%, 
na paźdz. 19%,, na listopad 17%, na grud. 17%, na sty­
czeń 68 r. 17 % tal. płac.

Okowita: (bez beczki) w miejscu 221/, tal.

Pozn. 4’.',% oblig. pów. — 
— pł. — bfcnk. polak. 83

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płacn. Obł. pstwa (3%) 84’/, 
ptacon. Poż. pstwa prem. z r. 1855 <3’/3°|0) 122% płac.

Lisi, zastaw.: Zach.-prusk. (3’/,%) 76% płacn., dto (4%) 
83’/, pŁ, dto (4%°0) — płac. Poza, nowe (4%) 87% płacono. 
Listy rent. Po n. (4%) 89% płac. Prusk. (4%; 90% plac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 45% żąd. Poż. 
naród. (;>%) 54% płacono. Losy z roku 1854 :4°/0) 60 płacono. 
Losy kred z r. 58Si>G5% pł. Losy z r. 1860 (5%) 68%-34-% pł. 
Losy z r. 186 (4%) 117, żądn. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
60 pł, Rosyjsk. pozycz. prem. z roku 1864 (5%) 97%-% płac. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63 płacon. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 91 żądano., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93 
płacon Polskie listy poż; 3 em. w rs. (4%) 58’/, żądań. Włosk. 
poż. (S°o)49%—9 płacono. Amer. poż. (6%) 77% płacn. Akcye 
kolei Żelaz. Kol mind. 138% płacn. Gal.-Kar.-Ludwik. 87% plac 
Austr. franc. 122%—V, pł. Warsz.-wied. 58% płac. Banki ltd. 
Austr cred ■ ob. 71%—’/, płc. Pozn. prow. 99 żądań. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 112 płacon. Certyf hipot. Hiibnera (4%° 0) 
101 płac. Hansem. (4%°0) 96 żądań. Henckel (4%°/0) 96 żąd. 
Obi. bip szląs. stów. bank. (4%° 0) 100’/4 żąd. Meining. (4%%) 
88 zadano.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 113% płacon., ldr 
111% płac., suweryny 6 23% pł., nap. 5. 12% płacon., półimper. 
5. 16 płac., doli. l. 11% płacn. Zagraniczne bauk. 99% płacono. 
Austr.-bankn. 80% płac Rosk. baDkn. S3% płacon — Dysker i j
bankowe 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 83—98 tal, nowa żółta 
węgierska 84 tal. plac 2000 funt.na bież, mieś, 80%, sierpień- 
wrzes. 75 żąd., wrz.-paźdz. 72% — ’/,, paźdz.-listop. 70 tal. płac. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 65—66% tal. płacno., nowe 67—70 
tal. plac, na bieżący mieś, i 2%—62—%, wrzes.-paźdz. 57—563 4 

’/a, paźdz,-list 54%—%, list.-grudz. 53% tal. pł. Jęczmień: 
1750 fu ; w miejscu 45—51 tal. Owies: 1200 funt w miejscu 
32—36 tal., czeski 35—3 4 tal. płac., na bież. mieś. 323 4 pic., 
sierp.-wrz. 29, wrzes.-paź. 27%, paźdz.-list. 267, żąd, kwiec.-maj 
26% tal. płac. Groch: 2250 funt, do : otowania i na paszę 55 
—65 tal. Rzep: 1800 funt. 83—85 tal. Rzepik zimowy: 82 
84 tal plac. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 
11% tal. płac., na bież, miesiąc i sierp.-wrzesień 11%, tal., wrz. 
paźdz. 11%,. paźdz.-listop. 11%, listop.-grudzień 11%—% płacn. 
kwiec.-maj 11% tal. żąd. Olej lniany: w miejscu 13% tal. 
żąd. Okowita: 8000% Trał. miejscu bez beczki 23%—% tal. 
płc;, ze szpicbrza 23% — % tal. pł., na bież. mieś. 22’/,—% płc. 
sierp-wrzes. 22%—% płac, i żąd. % płac., wrzes.-paźd. 21%
,—%—’/., płac., paźd.listop. 18% % płac., listop.-grudz.

CENYTÁEGOWE
w mieście Poznaniu.

5 sierpnia 1867
do

tal. ag. tn

— * Wełna. Wrocław, 2 sierpnia. Tydzień ubiegły 
pod względem interesów na wełnę zawieranych był bardzo spo­
kojny! a obrót dochodził do kilku tylko set centnarów. W' obrót 
ten wchodziły jak dotąd głównie węgierskie i polskie jednostrzy- 
żne po cenie 65—75 tal., loki po cenie 58—62 tal., wełna z pa- 
dłyeh jagniąt po cenie 73—80 tal. i wełna jagnięca po cenie 
90—105 tak Pierwsze gatunki nabywali krajowi fabrykanci, 
ostatnie francuzcy i angielscy komisyonerewie. Ceny nie zmie­
niły się; dowóz dostatni trwa bez przerwy.

— * Chmiel. Norymberga, 30 lipea. Według 
wszystkich, do dnia dzisiejszego nadeszłych wiadomości nie zro­
biły chmielniki w dniach- ostatnich pocieszających postępów;

iekorzystnie wn'

_ _ — _
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chłodne noce wstrzymują wzrost i niekorzystnie wplyWają na

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. ........
„ średniej „ .......................
„ pośled. „ .......................

Zyta ciężkiego „ .......................
„ lżejszego „ .......................

Jęczmienia dużego „ .......................
„ drobn. „ .......................

Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę ,, ........................
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego . „ ....................... .
Tatarki ... „ .......................
Perek.................... „ ...........................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw.....................................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent . . . „ ......................
Słomy, „ . . .......................
Oleju, „ . . . „ .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 3 sierpnia ............
dnia 5 ,, .............

SSieida heB-SSógika, 3 sierpnia. 
Charakterystycznym znamieniem usposobienie dzisiejszej 

giełdy był brak ochotny do zawierania jakichkolwiek interesów.. 
Walory pruskie: Dóbr.pożyczk. pstwa (4%<%) 97% płc

li‘„—% płacn. i żąd. %, płc., kwieć, maj 17%—”/,,—% płac, 
i żąd. 17% tal. płac.

Ciiełda nroełanska, 3 sierpnia.
Zyto 2000 funt, ceny wyższe; na sierp. 59%—59, 

sierp.-wrzes. 54%—55 płc., wrzesień-prździernik 53 płacono 
i żąd, paźdz-listopad. 50% płc., listop-grudz. 49% tal. żąd.
Pszenic na sierp 86 tal. żąd. Jęczmień na sierp. 58
tal. żąd. Owies na sierp. 45 tal. żąd. Rzep na sierp. 96
tal. żądano. Olej rzepiowy, spokojnie; w miejscu 11%, 
tal. żąd., na sierp, i sierp-wrzes. 11 żąd, wrzesii ń paźdz. 11
płc, paźdz-listopad 11% żąd., listop-grud. 11% %4 płc. i żąd,
kwieć maj 11’/, tal. żądano. Okowita: ceny wyższe; w miejscu 
21% tal. płacono 21% tal. żąd., na sierpu 20%, sierp-wrzes. 
‘ “ wrzes-paźdz
17%—płacono i żądano, listonad-grudzień 16%—*'/,,
plac, i żąd. % tal płacono.

Lubin, bez ofert.
Na targu: piękna. śred. poślei

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 105—110 101 96—99

,, żółta 103—108 100 96-98
Żyto stare --86 84 82-----

„ nowe - 83 80 —76—
Jęczmień 62—64 60 57-59
Owies 46----- 44 ----- 42,
Groch 78—80 76 70—74

Rzep 196 182 170 /
Rzepik zimnowy 197 188 182.

Nadesłano.
Rząd cesarsko-rosyjski.

Wpuszczenie w obieg
600,000 obligacyi po 500 frank, stosownie do u- 
kazu JCMości cesarza rosyjskiego z dnia 17 (29) 

lipca 1867.

. Wzmiankowanym ukazem upoważnia JCMość cesarz rosyj. 
ski ministra skarbu państwa do emisyi 600,000 obligacyi po 500 
franków (20 funt, szterl czyli 236 holend. guldenów) na rachu. 
nel< należąc/] do państwa kolei mikolajewskiéj pomiędzy Peters, 
burgiem a Moskwą. Minister skarbu odebrał rozkaz przysposo. 
b;en a potrzebnych do wypłaty kuponów i do zwrotu obligacji 
funduszów w oznaczonych terminach wypłaty i na podanych 
placach.

Ukaz zastrzega daléi, aby możebna sprzedaż kolei żela, 
znéj w niczém nie zmieniała bezpośrednich zobowiązań rządu 
rosyjskiego we względzie wypłaty procentów i amortyzaeyi wzwyż 
wspomnionyih obligacyi.

Obligacye wydawane będą po kursie 307 fr. 50 cezt z o. 
płatą prowiżyi od 1 maja 1867.

Rocznej prowizji przynoszą 20 fr.
Prowizya płatną jest w Paryżu, Londynie i Amsterdamie 

półrocznie każdego 1 maja i 1 listopada bez ciężarów i potrące­
nia. Obligacye te zwracają się znowu po 500 frank, w prze, 
ciągu 84 lat przez roczne ciągnienia.

Pierwsze ciągnienie odbędzie się 1 października 18»8 a pier- 
wszą wyplata w Paryżu, Londynie i Amsterdamie dnia 1 listo­
pada tegoż reku

Obligacye wystawione są na właściciela a na giełdzie pa- 
ryskiej urzędowo notowane będą.

Subskrypcya otwiera się w Paryżu [4623]
w Comptoir d’Escompte, Rue Bergère 14, 
i u pp. Hottingera i Sp., Bue Bergère, 17

w środę, 7 sierpnia od 10 godziny z rana aż do 4 godziny 
wieczorem a zamkniętą w piątek, 9 sierpnia.

Równocześnie otwiera się w Londynie u pp. Braci Barins 
i Sp. i w Amsterdamie u pp. Hope i Sp.

W razie ie dopytywama przewyższą liczbę 600,000 obli, 
gacyi, sub3krypcye ulegną stôsunkowéj redukcyi.

Wpłacają się:
25 franków przy subskrypcji............................................. 25 fr. — c.
32 fr. 50 c. przy rozdziale subskrypcyi...........................32 fr. 50 &
50 « — • od 10 do 20 września 1S67 ................ 50 « — .
50 » — « od 21 do 31 października 1867, z których

odchodzi 10 fr. na kupon z dnia 1 listo­
pada 1867..?................................................... 40 • — .

bO « — .«dl stycznia od 10 stycznia 1868 ............50 » — .
50 » — . od 10 lutego do 20 lutego 1868................. 50 - — .
50 • — . od 21 marca do 31 marca 1868, z któ­

rych odchodzi 10 fr. na kupon z dnia
__  1 maja 1868................................................. 40 - — .
307 fr. 50 c. zamiast których wpłaca się rzeczywiście 287 fr. 50 c.

Od 16 do 20 sierpnia z okazyi drugiéj wpłaty wymieniane 
będą wystawione na imię kwity subskrybentów za prowizoryczne 
na właściciela wystawione obligacje.

Po nastąpionej wymianie wolno właścicielom każdego czasn 
eskomptować niepłatne jeszcze termina i to z bonifikacyą prowi­
zji rocznéj 4 pet.

La doliczeniem platnéj od dnia 1 maja prowiżyi i terminów 
wpłaty obligacja kosztuje 297 fr. 88 c.

Podpisywać można także listownie. Do lista dodana 
być musi kwota pierwszej wpłaty.

Listy zastaw. 100 rubl. 79% pic. — Oblig. skarb, (rs. 10 ] 
75’/, żądano. — Akee kolei żelaz. warszaw.-wied — plac. — 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 55% żąd. — Nowa poż. ro3. z r, 
1864 prem. (5%) 113 płc. — Listy likw. (4%) 58'/, płac. 
58% zadano.

Sprostowanie.
W zeszłym numerze Dziennika zaszła gruba pomyłka 

drukarska w korespondencyi z Wiednia dnia 31 lipca, zamiast: 
„bo cesarz Napoi eon ma przybyć do Salzburga na 
czterotygodniowy pobyt“ czytaj: „bo cesarz Napoleon 
ma przybyć do Salzburga na czterodniowy pobyt;“ 
tamż-, zamiast „alea j acta sunt,“ czytij: „alea jacta eat.“

Dnia dzisiejszego o godzinie 6% z 
rana przeniósł się do wieczności syn 
mój ukochany Władysław w 24 roku 
życia, swego opatrzony śś. Sakramenta­
mi. Eksportacya zwłok jego do koś­
cioła parafialnego w Skarlinie odbędzie 
się we w orek dnia 6 bm. o godzinie 
5 po południu, pogrzeb zaś dnia na­
stępnego. [4622]

Lndwlk Jackowski.
Bielice, dnia 3 sierpnia 1867.

i Księgarnia Ludwika Merzbacka 
Iw Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Szujski Józef, Dzieje Polski. 4 tomy na 

) papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal 10 sgr.

Segnr ks., O istocie i znaczeniu kościoła.
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fol. ks., Jozafata Dolina czyli Sjd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.
Prym’ ner poszukuje kontraktu 

jako nauczyciel domowy, tu 
lub do Królestwa Polskiego. Świade­
ctwa w Pieruszycach pod Fleszewem 18.

(1618)

Marshall Sons i Sp. lokomobile i młockarnie, 
Smyth i Sons siewniki 1 machiny do rozrzu­

cania mierzwy,
Samueisona żniwiarki,

polecam pod gw rancyą dobroci i dodsję adresy tych, którzy takowe zakupli. -
Wszystkie powyższe maeklny zostały uwieńczone iiagroduini 
na paryzkiej wystawie świata. [4o78]

IB. Ilumberta
fjentura machin rólnicsych w> IWroclawiu.

Kamieniem w Poznaniu, przy ulicy 
blizkiej Rynku, z dwoma frontami, oraz wy- 
boruemi sklepami i spichrzem jest do sprze­
dania. Bliższa wiad. u W. Pade w Pozna­
niu ulica Śty Marcin No. 3. [4525]

Do s
3 domy przy ul. Wroeławskićj No. 34 35 
bądź po.edyńczo, bądź razem pod korzy- 
stnemi warunkami. BI. wiad. udzieli J. Za- 
palowskl, albo Wierzbowski rzecznik w 
Środzie. [4524]

Dnia 4 sierpnia o godzinie 12 w po­
łudnie zakończył życie doczesne drogi 
mąż mój Earól Danysi, przeżywszy 
lat 78, o cźem donosimy krewnym i 
przyjaciołom. Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek dnia 6 bm. o godzinie 6 
wieczorem. W, smutku pogrążeni 
[46161 Zona, dileol 1 wnnkl.

Pniewy, dnia 4 sierpnia 1867.

jPosiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na 
dniu 7 sierpnia 1867, z południa o godz. 4,

Porządek dzienny:
1. nowe urządzenie teatru miejskiego;
2. przeniesienie roćzniotargów z Rynku 

starego, oraz wydzierżawienie jarmarcz­
nego;

8. koszta podjęte w czasie przeszłorocznśj 
cholery;

4. petyc>a mieszkańców na Rybakach o 
urządzenie słupa ku pobieraniu wody;

5. petycja zamieszkałych na św. Marcinie 
o przebrukowanie ulicy kamieniami lu- 
panemi.

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem Wgo Wło­

dzimierza Bogusława Zakrzewskiego.
dziedzica dóbr Wyszek, wyznacza się do 
publicznej najwięcej dającemu sprzedaży 
należytości dłużnika wspólnego zahipoteko- 
wanć] na dobrach Sławnie powiatu Czara- 
kowskiego w kwocie 4444 talarów 13 sgr. 4 
fen. termin na dzień
10 września r. b. przed południem o go­

dzinie 11,
przed naszym komisarzem konkursu, panem 
Bnttmann, w naszym lokalu śądowym w 
Pleszewie, do czego chęć kupna mających 
wzywamy.

Dokument można przejrzeć w biórze na- 
szem.

Pleszew, dnia 24 lipca 1867.
Królewski s(d powiatowy.

Wydział pierwszy. [4617]
Walne Zebranie Towarzystwa

Pomocy Naukowej Imienia Karola 
Marcinkowskiego poniatn Srem- 
skiego odbędzie się w Śremie w 
oberży Kndzidłonskiego W czwar­
tek dnia 8 sierpnia o godzinie 12 
w południe. [4577)

Komitet.

Ucznia, potrzebuje cukiernik
[4627] A. Gruszczyński.
Ucznia do bantom, piszącego pięknie, 

bez różnicy wyznania, żąda handel żelaza 
[4621] £. J. Auerbaelia.
Przy Dłnglój nlloy No. 7 są pomieszka­

nia o 3 pokojach, kuchni wraz z przynale- 
inościami do wynajęcia. [4613]

Przy Podgórnej ulicy No. 13 jest do wy­
najęcia pomieszkanie, stajnie i remizy 
do wozów.__  [4610.]

Uczeń Józef Cślinkienlcz wydalo­
ny został z mego handlu.

[4595.] J. Lissner, 
księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia.

Z powodu kongresu dentystów europejskich 
i amerykańskich w Hamburgu pacyentów 
od 5 do 13 bm. przyjmować nie będę.

Seweryn Mreinskl.
[4615]. dentysta.

Ankcya pozostałości.
W środę dnia 7 sierpnia sprzedawać 

będę publicznie w lokalu aukcyjnym przy 
Magazynowej nlloy No. 1 rano od 9 godzi­
ny najwięcśj dającemu za natychmiastową 
zapłatę rozmaite meble mahoniowe i t. p. 
jako to: kanapy, szafy do rzeczy, komo 
dy. stoły krzesła, zwierciadła, obrazy, 
łóżka, pośoiel, bieliznę, dobre nblory, da- 
Ićj dubeltówki, pistolety, torby wyśliw- 
skie itd.

Pod zasiew jesienny
polecają Bracia Schickler, bankierowie w Berlinie, z fabryki swojej w 
Zainbammer pod Neustadt E. W. z gwarancją za podaną analizę.

WToIt-a rz Iz/AÓni Parowaną i preparowaną, Superfosiaty, praw 
AtlcąiKę Z AOSCl dziwę oraz i na pył zmelone preparowane

Guano Peruwiańskie.
Skład na Wielkie Księstwo Poznańskie u Pana ' 4552]

Ludwika, hunkla w Poznaniu,
denniki franco.

Sezon
od 1 maja do 15 

października
Alkaliczne 18—32° R. ciepła zawierające kąpiele. W balneologii zajmują miejsce 

pomiędzy wodami w Vichy, Ems i Karlsbad Poszukiwane także bardzo jako klima­
tyczne miejsce kuraeyi. Biura pocztowe i telegraficzne w hotelu ką­
pielowym, st jącym w bezpośrednim związku z kąpielami, biblioteką i salonem do 
czytania. Za czas przed otwarciem i po zamknięciu sezonu ceny zniżone. [2039]

&aS

[4599]

tl, pistolety, torby w;
Rychlewski,

król, komisarz aukcyjny.

G. F. Ebeling w Bremie,
urzędowo koncesjonowany ekspedyent 
okrętów 1 podróżnych, poleca się jak naj 
usllnlój do ekspedycyl emigran­
tów do wszystkich miast Ameryki.

Listy o przyjęcie ajentury prosi się 
nie frankować. [4619]

C. «robe
inżynier w Poznaniu

(Młyńska ul. 30, II piętro,
podejmuje się pod gwarancyą dostawy ma­
chin, kotłów parowych, aparatów, wykonuje 
rysunki zakładów fabrycznych itp, podej­
muje się kierownictwa budowli i puszczenia 
w ruch przemysłowych zakładów i poleca 
się do technicznych opinii i taks. [4570]

Właściciele browarów,
którzy zamiast gtósunkowo za małych lepsze korzyści ebeą mieć z swych browarów, niechaj 
odnośne swe zapytania (z podaniem domniemywanych niedostatków) prześlą łaskawie do 
ekspedycyi Dzień, pod lit. P. F. S. franco. [4573]

IV W MlPIITiMMin ffllędzyUl V 1 H ■ ) Kolonią a Koblencją
W ULI lllljUijiuillll, Staoya Remagen.

Iiimfę do szczepienia ospy 
bezpośrednie z krów wziętą, na jedm, 
osobę 20 sgr. ro>syla w każdćj porze ro u 
świeżą J»r. lekarz prak .

Berlin, Sclaiffbnuerdumm 31.
[2425]

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 12 sgr. poleca [4249]

A. Atessiitg; w Lesznie.

Lejarnia cynku
dla sztuk i budownictwa.
Fabryka pająków gazowych

Schaefer i llanschner,
właściciele:

B. Hausckner i P d'Oussow (archit.) 
Berlin, Oranienstraase 122. 

Zdatni ajenci przyjmują się we wszy- 
stkloh w ększych miastaoh. [ 5UJ

Paryzka wystawa przechowana 1867 roku.A LA VILLE DL PARIS
Rue Montmartre, 110, niedaleko bulwarów»

----■ O igü «i

Sądzimy, iż czytelnikom naszym, mianowicie zaś^ Znaczne kapitały, jakiemi rozporządza dom ten, do- 
czytelniczkom, które niezadługo odwiedzą paryzką wystawęizwalają mu zawierania najznaczniejszych swych zakupów 
powszechną, sprawimy przyjemność, jeżeli im wskażemy;w chwili najkorzystn eiszéj i zapewniają mu wielką bardzo 
najznaczniejsze i wyborowe w ogóle najszanowniejsze domyiróżnicę cen, w której dozwalać będzip (publiczności brać

/handlowe tego wielkiego miasta; te, w których z najlepszém>udzial. 
zaufaniem poczynić mogą swe zakupy jak najkorzystniej j Dom handlowy Ville de Paris zawdzięcza przeto 
Wielki handel mód A la wilie de Paris, w środku potędze swoich finansowych środków, wielkiemu i szyb- 
stolicy i w bliskości bulwarów leżący, zasługuje z naszéjikiemu odnawianiu swego składu towarów zaletę nieza- 
strony przed innemi na szczegółową wzmiankę. ¡przeczoną , iż w rozmaitych przedmiotach może podawać taki

Handel mód à la wilie de Paris, jest najwię->wybór, jakiego w‘żadnym innym magazynie mód taniej zna- 
kszym i najznaczniejszym w całej Europie. Znachodrą sięśleść nie podobna.
tamże ogromne masy towarów, które na wielkie działy po,( Osoby, któreby magazyny te swą obecnością zaszczy- 
dzielone, mieszczą się w leżących na temżel samém piętrze cić zechciały, nie wystawiają się na żadne przykre wy- 
i ze wszystkich stron równo eświetlonych galeryach. Wszy-.pytywania lub natrętne [podawanie artykułów. Znajdą ow- 
stkie artykuły tamtejsze są pierwszéj jąkości. W skutekjszem w zacnym tym domu przystojność, zachowanie się 
czynnego i zawsze ożywionego obrotu Handlowego możn&śi uprzejmość, które każdego zadowolnią i do siebie przy- 
mieć pewność, że tamże znajdują się zawsze tylko świeże ciągną.
i nowe towary. , [3135].

Do konserw
owocowych poleca praw­
dziwy indyjski cukier 
trzcinowy [4625]

Jateób yfppuf,
Wilhelmowska ul. 9.

Świeże ananasy
w pięknym owocu odebrali

W. F. Meyer i Sp.
[4654] Wilbelmowski plac 2.

Szczeciński
Portland Cement,

towar świeży odebrał i sprzedaje tanio
Jul. Schedingii następ.,

Kantor Chwaliszewo przy moście
w Poznaniu. [4628]

Sok wiśniowy
świeży as pod prasy poleca [4626]

Hartwig kantorowicz.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Dominium Tanowo pod Jacówcem

potrzebuje zaraz zdatnego, czynnego i 
dobremi świadectwami zaopatrzonego 
a nieżonatego urzędnika go­
spodarczego; zgłosić się można 
osobiście albo listami frankowanemi.

__________ [4579]__________
^Dominium Czerwonawieś pod Krzy­

winiem ma na sprzedaż sześć Ja­
łowic czteroletnich czystćj 
rasy Schwyzkićj. [4620]

Dom. Komorze pod ¿erkowem poszu­
kuje w bliskości 800 braków lub sko­
pów na wypas. [4571]

Burakowski Teatr Stoisk i
w Poznania.

We wtorek, dnia 6 sierpnia 1867.1
Na dochód Wladyblana Wolskiego.

Z opery narodowej J. N. Kamińskiego 
z muzyką K. Kurpińskiego Akt I.

Krakowiacy i Górale.
Na stacyi kolei żelaznej.

Eomedyą w 1 akc e Hugo Mullera 
tłomaczenie beneficjanta.

DON ĆARLOS.
Intermezzo z tragedyi tegoż tytułu Szyllera. 

Scena z aktu II.

PÓJDŹ TDI
Zadanie dramatyczne w jednćj odsłonie 

przez W. Thcliego.
Polonez i Krakowiak (w Krako­

wiakach i Góralach) układu Pana
Alberta Ekera

Cena miejsc zwykła. [4629]
Początek o godzinie siódmej.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Mierzbachą w Poznaniu.
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